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LENIN 


Postać wielkiego Wodza Rewolucji — Włodzimierza Le- 
nina jest najwspanialszym wzorem dla całej klasy robotni- 
czej w jej walce, jest ona również natchnieniem poetów, pi- 
sarzy, malarzy. 
Rozwijające się malarstwo polskie, rzeźba, grafika sięgają 
dziś do tematów najbardziej bliskich każdemu z nas. Diate- 
go postać. życie — walką i pracą Lenina są treścią wielu 
prac naszych malarzy. Na ostatniej II Ogólnopolskiej Wy- 
stawie Plastyki, Grafiki i Rzeźby oglądaliśmy bardzo wiele 
obrazów i rzeżb przedstawiających Włodzimierza Lenina 


w różnych momentach Jego wielkiego życia. 


| Warszawa, wtorek 22 stvcznia 1952 r. 
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| W przeddzień 28 rocznicy zgonu Włodzimierza LENINA od- 
|była się w Poroninie potężna manifestacja, stanowiąca wy- 
| raz najgłębszego hołdu i wdzięczności. jaką naród polski ży- 
(wi dla genialnego wodza rewolucji p.oletariackiej, którego 
życie. dz.ałalność i nauka zapoczątkowały erę wyzwolenia mas 
pracujących z pęt kapitalistycznego wyzysku i ucisku narodo- 
| wego. 


Z setek fabryk 1 zakładów 
| pracy, z najdalszych zakatków 
| Polski, przybyły do Poronina 
| by u stóp pomnika 


'łe specjalnym! 


| delegacje, 
LENINA z! żyć wieńce i przy- 
rzeczenie, że zachowując na za- 
|wsze w pamięci wskazania wiel 
| kiego wodza į nauczyciela be- 
|dą masy pracujące Polski wal- 
czyć. budować i zwyciężać pod | 


pa chłopów z pow 
skiego, kilkusetosobowa 


kiej Bukowiny. 


mów liczebnością į barwnością 


strojów wyróżniały się przyby- go imienia. 


| 
j 
| 
| 
| 
| 
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Przed 28 łaty, 21 stycz- 


zwycięstwa socjalizmu w 
nia 1924 roku śmierć prze- 


Rosji, w jednym, z osobna 


rwała życie założyciela i wziętym kraju. 
wodza partii bolszewickiej, 
organizatora socjalistycz- Ma CAM jego. ni 


nego państwa radzieckiego, 
nauczyciela i wodzą pra- 
cuiącej ludzkości całego 
| świata, Włodzimierza Ilji- 
cza Lenina. 

Już 28 lat nie ma Leni- 


stworzyli i wychowali bo- 
jową, rewolucyjną partię 
nowego typu — partię bol- 
szewików. nieprzejednaną 
wobec burżuazji i oportu- 
nizmu. Zespoliwszy doko- 


Me legale ie a asie eks wany 
RAS Za robotniczej Rosji sia- 

symbol re wiata. y i 
a A a NE nąwszy na czele wielomi- 


Jego wielkie dzieło. Jego 


Ą lionowye a anu- 
genialna nauka są nieśmier ych mas ludu pranu 


iąccgo, partia boiszewityów 


aeie Pha Jest nie: pod kierownictwem Lenina 
śmiertelna i wszechpoteżna 1 ś Stalina zwyciężyła w, 
ponieważ fest . sluszna. Wielkiej z Socjalistycznej 
Vogonit Vona CGoświSdcze- Rewolucji Październikowej 


i zapoczątkowała istnienie 
państwa nowego typu 
państwa dyktatury prale- 
ah w postaci Republiki 
ad. 


„Zniszczenie kapitalizmu 
I jego śladów. wprowadze- 
nie podstaw” ładu komuni- 
stycznego wskazywał 


nie międzynarodowego re- 
wolucyjnrego ruchu robot- 
niczego wszystkich krajów. 
Wyraża ona zasadnicze in- 
teresy klasy robotniczej i 
mas pracujących całego 
świata. Uzbraja klasę ro- 
botniczą w znajomość praw 
rozwoju spoleczeństwa. roz- 


Obraz Wojciecha Fangora — „LENIN W PORONINIE" 
z II Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki 


woju rewolucji proleta- Lenin — stanowi treść no- 
riaekich, budowy spote- wej epoki dziejów świata, 
czeństwa socjalistycznego i która rozpoczęła się obec- 
zwycięstwa komun'zmu. nie . 

Nauka Lenina, będąc Partia Lenina - Stalina 
rozwinięciem nauki Mar- natchneia masy wielkim 
ksa. umożliwia należyte programem zbudowania 
orientowanie się w sy- — socjalizmu w Rosji. rozgro- 
tuacji. poimowanie we- miła zdrajców i kapitulan- 
wnętrznej treści i związku tów. którzy chcieli zarazić 
między zjawiskami życia partie i naród mieńsze- 
społecznego,  przewidywa- wicką  niewiarą w możli- 
nie biegu i wyniku wyda- wość zwyciestwa socjali- 
rzeń. Nauka Lenina opro- zmu,  usijowali zawrócić 


mienia masom pracującym 
caiego Świata drogę do 
uwolnienia sie od kapitali- 


Rosję na droge przywróce- 
nia kapitalizmu. 3 
Leninowsko - stalinow- 


k 6 ucisku i wyzy- x AU 
SE drake do wyzwolenia ska teoria o mp Ec 
spoiecznego i narodowego. zwycięstwa _ socjalizmu y 

Dzieło Lenina  otwarło jednym kraju. opanowaw 
pierwsze karty nowych szy masy. przeksztaleila się 
dzieiów ludzkości. zrzuca- W SMINÓWE Ee iar ai 
jacei z siebie kajdany nie uda, ida AIC, 


woli kapitalistycznej i 
przechodzącej do prawdzi- 
wej wolności, jaką daje 
ustrój socjalistyczny. 


okresie pięciolatek stali- 
nowskich. W krótkim okre- 
sie historycznym przeobra- 


£ i ziło się oblicze ZSRR; na 

Dlatego tak wiclki i nie- zawsze położono kres wie- 

SDSS t kowemu zacofanin. MATE 

ZOZ JE manemo w spadku © 
głęboka i bezgranicznie przeszlości, 
łomienna jest miłość ży- ë r 

Riota doń (= całą pra- Wskazując drogi mepa 

Ghiacawindzkaść do socializmu Lenin z calą 

i liwia XIX wieku ostrością stawiał zadanie 

5 A uprzemysłowienia.  uprze- 


na dalekim zesłaniu sybe- 


ryskim - jak pisze poeta dzat, de, bez opremao 
„czi zow: — Ę RA 73 

Sirpan E, as kraj samodzielny. Strate- 

ŁO La M 3 gia leninowska była obli- 


łe w śniegu. a wciąż pra- 


czona na to. by w sojuszu 
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z « 
bie dostrzegł”. kiego przemysłu maszyno- 


i I zaiste — dzieje świata ak 1 

i i ATT i T. i ki - wego. przeprowadzenie p 
Dzieło Lenina zyje l ZWYCIĘZA I Wei paal tu elektryfikacji i zrealizo- 
i j wanie na tej podstawie 
e kreślił wielki  przeobrazi- soċjali tal- 

ie] świ i T jalistycznego przekszta 
w sukcesach obozu pokoju, e PEN S Dwa- _ sacialistycznexo A o A 


dzieścia osiem lat, jakie 
upłynęły od zgonu Lenina 
były triumfem Jego wiel- 
kiej nauki. triumfem leni- 


spodarki chłopskiej. 
„Jeżeli Rosja pokryje 

się gęstą siecią elektrowni 

ł poteżnych urządzeń tech- 


demokracji i socjalizmu 


W artykule wstępnym, po- |ninowsko - stalinowska polity- 


28 rocznicy śmierci ka zagraniczna Związku Ra- nizmu. wymowną demon- - aS" sE 5 

a S a Lenina, dziennik | dzieckiego, polityka pokoju i stracją słuszności | żywot miny ch Mekar iaie? 

„Prawda“ pisze m. in.: | przyjaźni między narodami. | ności leninowskiej teoril m PY, dA CÓZ e: zo- 

Idee LENINA - STALINA, spotyka się z gorącą sympatią i o perspektywach rozwoju sk JatczĄ afanic sią MUŁOĆ 

które zmobilizowały do aktyw- | poparciem całej postępowej Larosch i rem dlą, przyszłej socjali- 
nego, historycznego, twórczego | ludzkości. Swym A ba? AŻ nei katów i Azji”. 

działania najszersze masy ludo- Kończąc. dziennik „Prawda“ Gie au rządzące rozwo- Postępując w myśl na- 


we, stały sie potężną siłą w 


a. |pisze: Wielkie dzieło LENINA 
walce o nowe, wolne i szezęsli- 


Żyje i zwycięża w bohaterskich 


kazów leninowskich, towa- 


jem kapitalizmu w epoce i 
rzysz Stalin postawił przed 


imperializmu. kiedy zaczął 


we Zycie. czynach narodu radzieckiego. w - "wija o linii partią bolszewicką i naro- 

W obliczu wzrastającej Emo sukcesach obozu pokoju, demo- RNA Źwieay daw- dem radzieckim zadanie 
by nowej wojny światowej. na- | kracji į socjalizmu, w walce ny „kwitnący“ kapitalizm szybkiego tempa socjali- 
rody miłujące pokój jeszcze | mas pracujących krajów kapita- przekształcił się w kapita- stycznego uprzemysłowie- 
bardziej zespalają się pod Sztan” | jstycznych o swe wyzwolenie. lizm umierajacy i rozpada- nia, aby zachować nie- 
darem walki o pokój na całym jący sie. Lenin uzasad- zależność socjalistycznej 
Świecie. W pierwszych szere- Leninfzm — to sztandar naro- Ojczyzny i zapewnić 
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gach bojowników o pokój kro nił teoretycznie możliwość 
AC p F i 


czy naród radziecki Mądra le- 


dów całego świata w walce o 
pokój, demokrację i socjalizm. 


cujei pióra” Jego Prze robotniczo - chłopskim, 

Rzeźba Mariana Wnuka „LENIN“ wskroś zamieć zła gaie; przy kierowniczej roli kla- 

z II Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki ŚRO, ant) SEAL si” noba ea zapewnić, 
dziesty wieku, on już odbudowe i rozwój wiel- 


głębia Krakowskiego. z Bochni 
i Wieliczki oraz górale z poblis- 


cym się w pobliżu Muzeum Je-| 
Złożenie wieńców 


. 
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pociągami dele- 
gacje przodowników pracv z fa-' 
bryk wrocławskich. liczna gru- 
z:elonogor- 
grupa 
budowniczych Nowej Huty, de- 
legacje górników z kopalń Za- 


: CZA: 


poprzedziło odegranie 
narodówkj oraz przemów enie 
przedstawiciela KW PZPR 
Wróblewskiego. który zobrazo - 
wał wielk geniuszu Tego, któ- 


| Masy pracujące Polski 
a hołd pamieci Lenina 
genialnego wodzu rewolucii proletariackiej 


Potężna manifestacja w Poroninie 


rego imię stało sie najdroższym; 
idla wszystkich ludzi pracy. 


O uczuciach uczestników po- 
tężnej manifestacji w Poroninie, 
świadczy najlepiej wvpowiedź 
członka delegacji kopalni soli z 
Wieliczki. górnika — przodow- 
nika pracy Stefana Piotrowi- 


nikao CENTINA, potężnieje jesz- 


cze bardziej nasza wola n'ezba- 


|czan:a nigdy z drogi. jaką wska- 


jzał nam 


Rysunek Tadeusza Kulisiewicza — „LENIN' ŻW j Bu ny. Witowa itd. 
ARR 3 Ada RAY DJREECE sztandarem leninizmu. pod Kulminacyjnym punktem u- 
Ogólnopolskiej Wystawy YT sztandarem pokoju, wolności, | roezvstości w Poroninie bvł mo- 
demokracji I socjalizmu. ment składania wieńców pod. 
Wśród nieprzejrzanych  tłu- pomnikiem LENINA, znajdują- | 


-X 


najwiekszy geniusz 


| świata į jaką nam dzisiaj wska- 


zuje genialny kontvnuator nie- 
śmiertelnego dzieła LENINA — 
Wielki Józef STALIN“, 

Skalne Podhale zawsze pom- 
ne tego i dumne, iż dane mu 


zwycięstwo socjalizmu, W 
lutym 1931 roku ną pier- 
wszej  wszechzwiązkowej 
konferencji pracowników 
przemysłu socjalistyczne- 
go. towarzysz Stalin 
mówił: .Pozostaliśmy w 
tyle poza  przoduiącymi 
krajami o 50—109 lat. Mu- 
simy przebiec tę odległość 
w ciągu dziesieciu lat. Albo 
tego dokonamy, albo zo- 
staniemy zgnieceni". 


Naród radziecki wykonał 
wielkie dzieły socjalistycz- 
neta naorzemysłowieria w 
historveznych terminach, 
wskazanych przez towarzy- 
sza Stara., Właśnie dlate- 
go. po dziesięcin latach, w 
raou 1941, gdy spadła na 
ZSRR zdradziecka napaść 
hitlerowskich Niemiec. fa- 
szyzm nie mógł zgnieść 
raństwą zwycięskiego S0- 
cjalizmu. Kraj socjalizmu 
wyszedł zwycięsko ze śmier 
telmej walki z faszyzmem, 
wyzwolił narody Europy Z 
faszystowskiego jarzma. 

To światowo-historyczne 
zwycięstwo ludzkość zaw- 
dzięcza przede wszystkim 
wierności ideom Lenina, 
genialnemu kierownictwu 
wielkiego wodza i nauczy- 
ciela ludzkości pracującej 
całego świata, największe- 
mu strategawi i dowódcy 
wszystkich czasów, towa- 
rzyszowi Stalinowi. 

Wielka nauka leninizmu 
wskazuje masom pracują- 
cym wszystkich krajów, 
drogę walki przeciwko nie- 
słychwnym nieszczęściem, 
jakie przyniósł i niesie 
ludzkości imperializm. Le- 
ninizm wskazuje niezawod- 
na droge wyzwotenia spod 
jarzma imperializmu. dro- 
ge budowy nowego socja- 
listycznego życia 

W epoce powszechnego 
kryzysu kapitalizmu. który 
rnzpoczął się w rezultacie 
pierwszej wojny światowej 
i Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej, 
ze szczególną siłą brzmi os- 
karżajaca charakterystyka. 
którą dał Marks ustrojowi 
kapitalistycznemu. jako u- 
strojowi ekonomicznej ne- 
dzy mas i politycznego ob- 
tedu kłas panujących, szu- 
kających wyjścia z,krvzy- 


sów i sprzeczności kapita- 
Jizmn w nowej wojnie 
światowej. 


Nigdy jeszcze w świecie 
kapitalistycznym podżega- 
cze wojenni nie propago- 
wali tak bezczelnie i otwar- 
cie wajny i wyścigu zbro- 
jeń. jako rzekomego Srod- 
ka na nieuleczalne choroby 
kapitalizmu, jako środka 
uzdrowienia kapitalistyez- 
nej ekonomiki, szamocacej 
sie w kleszczach nierozwią- 
za!łnych  sprzecznośti. Z 
każdym į miesiącem coraz 
bardziej ywiększa sie nie- 
wymowna nędza i ubóstwo 
mas pracujących krajów 
kapitalistvcznych. które ję- 
czą pod ciężarem zbrojeń. 

Obóz imperializmu sza- 
leje dlatego, że czuje swą 
słahość wewnetrzna i to, że 
jest skazany przez historię 
na zagładę. „Krach kapita- 
lizmu jest nieunikniony — 
mówił Lenin—..Kapitaliśet, 
burżuazja moga w „naj- 
lenszym* dla nich wypadku 
odwlec zwycięstwo socja- 
Hizmu w tym lub innym 
poszczególnym kraju za ce- 
nę zgladzenia jeszcze setek 
tysięcy robotników į chło- 


„Tu właśnie. u stóp pom-. 


Leninizm— szłandar walki o pokój, 
demokrację i socjalizm 


| 


Dla ueżcżenła 10 rócznicy powstania PPR ` 
Brygada młodzieżowa huty „Częstochowa“ 


osiągnie ponadplanową produkcję 


(Informacje własne) 


Z dnla na dzień rośnie liczba zobowiązań produkcyjnych. który- 


| mf ludzie pracy pragną uczcić 10 
| Robotniczej. Obok zohowiązań 


rocznicę powstania Polskiej Partii 
zmierzających do przekraczania 


| planów produkcyjnych, wiełu robotników, wiele brygad i zespołów 
| postanawia wzmóc walkę o oszczędność. d 


Młodzieżowa brygada Odlew- 
ni Żeliwa w hucie „Częstocho- 


Cena 15 gr. wa” zobowiązała sie dla uczcze- 


Między-' było gościć wielkiego LENINA. : 


złażyło w przeddzień 28 rocz- 
nicy jego śmierci uroczysty 
hołd nigdy nie przemijającej 
pamięci wodza 
cych całego Świata. 
tego hołdu było 
karcerzom nowego 
Nowym Targu, 
go z historvcznego więzienia. w 
którym LENIN w sierpniu 1914 
roku osadzonv został przez au- 
striackiego zaborcę. 
* 


ZAKOPANE. Uczestnicy mię- 
dzynarodowego ohozu narciar- 
skłego z Zakopanem udali sie 
20 bm. dọ Poronina, gdzie zło- 
żyii wieńce u stóp pomnika 
wielkiego wodza i nauczyciela 


Wyrazem 


domu w 


mas pracujących całego świata 
— LENINA oddając w ten sno 
twórcy 


sób hołd  genialnemu 
panstwa radzieckiego. 


pów, Lecz uratować kapl- 
talizmu nie mogą". 

Na XI Zjeździe Far$tii Le- 
nin powiedział: „Żadna ŝi- 
ła na świecie, tieby zła, 
nieszczęść i męczarni nie 
mogła ona przynieść jesz- 
czę milionom i setkom mi- 
lionów iufzi. nie odbierze 
podstawowych zdobyczy 
naszej rewolucji, albowiem 
są ta już teraz nie „nasze“, 
leez światowo - historyczne 
zdobycze“. 

I istotnie — obóz poko- 
Ju. demokracji i socjalizmu, 
rzerpiąc ze skarbnicy idel 
Marksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina rozszerza się i 
krzepnie 7 każdym dniem 
Jego siły i rezerwy są nie- 
przebrane. Jego potęga 
przewyższa znacznie sily 
obozu imperializmu i reak- 
cji, który słabnie, tracac 
jedną pozycję po drugiej. 


Teoria | praktyka Lenl- 
na - Stalina, która uzbroiła 
kłasę robotniczą w jasne 
zrozumienie treści, warun- 
ków i środków walki z ka- 
pitalizmem, która oświetla 
partiom komunistycznym i 
robatnieczym wszystkich 
krajów droge do socjaliz- 
mu, stała się również wła- 
snością polskiej klasy ro- 
botniczej, narodu polskiego. 
Naród polski. pod prze- 
wodnietwem klasy robotni- 
czej i jej czołowego oddzia- 
łu — Polskiej Zjednoczenej 
Partii Robotniczej, w opar- 
ciu o nieśmiertelne wska- 
zania Lenina Stalina, 
śmiało kroczy do socjaliz- 
mu. 


W oparciu o marksizm - 
leninizm, w oparciu o nau- 
kę Lenina - Stalina — Pol- 
ska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza prowadzi naród 
po słnsenej drodze rozwija- 
nia sił wytwórczych i hu- 
dowy podstaw socjalizmu. 
Nanka Marksa - Engelsa 
Lenina - Stalina jest 
skarbnicą ludzkości, Lenin 
uczył, że jedynie drogą po- 
łączenia teorii, nauki, z 
praktyczną wałką o kamu- 
nizm można stać się praw- 
dziwym komunisią, śwła- 
domvm i wytrwałym bu- 
downiczym społeczeństwa 
socjalistycznego. Komuni- 
stą — wskazywał Lenin — 
można stać się jedynie 
wtedy, gdy sie wzbogaci 
swój umysł znaiomością 
wszystkich tych skarbów, 
Jakie nagromadziła ludz- 
kość, Rozwiązać zadanie 
budownictwa  komunizmn 
można jedynie na bazie 
wszystkich zdobyczy nauki, 
techniki, kultury“, 


Te wskazania Lenina w 
warunkach Polski Ludowej 
urzeczywistniają się jako 
prawo narodu. jako prawo 
młodego pokolenia budow- 
niezych socjalizmu. 


28 lat minęło od dnia, 
gdy umarł ojciec Rewolucji 
Październikowej — Włodzi- 
mierz Pjiez Lenin. Dziś 
dzieło Lenina z leninewską 
mądrością prowadzi Stalin. 
Lenin dnia dzisiejszego — 
towarzysz Stalin prowadzi 
całą przedniaca ludzkość 
nowymi szlakami dziejów, 
opromieniając droge walki ł 
i zwycięstw setek milionów 
ludzi praey światłem roz- 
wijanej przez Niego nau- 
kowej teorii marksizmu 
leninizmu. I dlatego wielka 
sprawa Lenina jest nle- 
zwyciężona, 


mas, pracuja- | 
przekazanie : 


przebudowane- ` 


Inia 10 rocznicy powstania PPR 
wykonać ponad plan 7  szłuk 
wlewnic wartości 6.888 zł. 

W sk} ł brygady wchodzą 
tow. tow. Jerzy Plebka. Augu- 
istyn Serafin, Jan Łopaciński i 
„Jan Chmielewski. 
| } M. BARAN 


| Na wezwanie młodzieży z 
| FSC w Lublinie. która podjeła 
|zobawia.anie dla uczczenia 10- 
lecia PPR. młodzież ZM?-owssa 
Lubelskich Zakładów  Garbar- 
skich w Lublinie zobowiązała 
się stworzyć brvgade młodzie- 
żową `a oddziale produkcyj- 
nym Nr 3, która rodicia si 
zwiakszeć wydajność produkcii 
na dala moarrvm o 3 nrosent 

RAZIMIERA WACHÓWNA 

Lublin 


r 


Cenne zobowiązania 
podjęli młodzi 
budowniczowie 

Muranowa 


Da Zarzadu 
ZMP przy 
downictwa 

| Warszawa 
meldunków 


Zakładowego 
Zjednoczeniu Bu- 
Mieszkaniowego — 
wpłynęło już 11 
podjęciu przez 
|młodzieżowe zespołv produk- 
cyjne zobowiazań, dla uczcze- 
nia 10 rocznicw powstania Pol- 
skiej Partii Robotniczej. Mto- 
dzi murarze. betoniarze i inni 
budowniczowie największego w 
stolicy osiedla mieszkaniowego 
Muranowa pragną czynem 
wyrazić swoią miłość do Par- 
Ji. która stworzyła młodzieży 
jszczęśliwe warunki do 
[nauki i wypoczynku. 


G) 


o 


| Brygada betoniarska Role 
sława Ziarno zobowiązała sie 
jeddać blok 155 na pierwszego 
| lutego tzn. na ł5 dni przed ter- 
minem. Jednacześnie betoniarze 
zwiększą wydajność pracy z 260 
do 360 proc. w okresie od 
stycznia do 28 :utego. 
! Na 7 dni przed terminem za- 
kończy prace murarskie na 
bloku 130 brygada Dyńca. 
Rrygadzista Janusz i członko- 
„wie jego zespołu: Kncharski i 
Zuk postanowili wmurowywać 
w okresie 8-min 
dnia pracy po 1500 cege! każdy. 
podczas: gdy norma na jedne- 
30 murarza wynosi 120 cegieł 


| Na uwagę zasługuje inicjatv- | 


wa 5-cìo osobowego zespołu 


rz O ł . 
pracy | wej w I kwartale r.b 


| wartości 6.888 zł 


irv postanowił w 
okresie zaoszczędzić 1020 cegieł, 
przez zlikwidowanie marnoisa- 
wstwa cegieł i wmurowywanie 
stłuczki. 

Cenne są zobowiązania mło- 
dzieżowych brygad  lastrvkar= 
skich Zespół Klvsza zakończy 
prace w bloku 130 o 8 dni weze- 
sniej niż przewiduje harmona- 
gram. a zespół Rowińskiego w 
bloku 131.06 7 dni wcześniej. 

O podieciu zobowiązań za 
meldowali również cziornrkowię 
oddziałowej organizacji ZMP 
przy centrali ZBMW-2. którev 
postanowili przez caiy rok pro- 
wadzić kolportaż książek. 


Dodatkowe cyps'erny 

kwasu siarkowego 
wauprodukure zaloga 
„Wizów' 


Dziesiątki zobowiązań psoe 
dukcyvjnych podiel  robainicy 
wielkiego obiektu Planu 68-let- 
niego — fabrvki kwasu siarko= 
wego „Wizów”. 

Załoga oddziału produkcji 
mieszanki dla pieców prażalni- 
czych. zobowiązała się wyko= 
nać w 105 proc. swój miesięcz- 
nv plan produkcji w stvezniu. 
Zobowiązanie. którego realiza= 
cja przysporzy naszej gospodar= 
ce dodatkowe cysternv cennecQ 
kwasu siarkowego. podjęli ro= 
botnicy obsługujący wiełkie 
piece obrotowe. Postanowili 
oni, utrzymując w ciągłym ru- 
chu ieden z pieców, przedłużyć 
jego bezremoniowy okres pra- 
cy o ponad 2 mies. 


fabryki 


Masowo podeimuja nada! z0- 
powiązania włókniarze Łodzi. 
M in załoga ZPB im Hanki 
Sawickiej podieła liczno zobo- 
wiązania. których wvrkonanie 
przysporzy gospodarce narodn= 
ponad- 


| planowa produkcję wartości ok. 


14. 


godzinnego | 


130 tys. zł. Czyn produkcyjny 
załogi nowauruchomionych 
Zaki. Bawelnianych w Piotrko- 
wie przedstawia wartość ponad 
78 tys. zł. 

Wariość podiętych w woj. 
krakowskim zobowiązań wzrd= 
sta z każdym dniem Załog: fa- 
bryk i zakładów pracy w paw. 
żywieckim podjęły dotychczas 
zobowiązania na łączną sumę 
2 milionów zì. przy czym na 
czoło wysunęła się załoga Fa- 
bryki Śrub i Nitlów w Sporyszu, 
która zobowiązała się do sy- 


,stema!tycznego przekraczania O= 


| 
i 


murarskiego Włodarczyka, któ-- 


go koła ZMP na oddziale IJI 
w Dziarżoniowskich 


tow.tow. Zofia Chmielewska. 
Zofia Mokrzycka i Danuta Sie 
podjęły zobowiązania dla ucz- 
czenia 10-lecia powstania PPR 
| Postanowiły one o 10 proc. pod- 
|nieść swoie hazy akordowe. 

W odpowiedzi na ich apel 
tow.tow. J Uehwał i J. Fijoł 
zobowiązałv się podnieść swnie 
bazy akordowe © 3 proc. a tow 
tow. S$. Boroń i Zofia Wożniak 
o 5 proc. 
| Ci towarzysze i 
dobrze zrozumieli swoje zada- 
nia produkevine w realizacji 
3-go roku Planu 6-letniego. 

Wg. koresp. K. ŻAKA 


towarzyszki 


..w Zagórzu pow. Chrzanów 
na zebraniu koła wiejskiego 
ZMP członkowie zabierając głos 
|w dyskusji poruszyli sprawę 
naprawy drogi wiejskiej i o- 
świetlenia jej lampami elek- 
trycztuzmi. 

ZMP-owcy postnowili sami 
wystarać się o lampy i pomóc 
w oświetleniu tej drogi. 

Młodzież zwróciła również u- 
wagę na konieczność rozpocze- 


cią szkolenia ideologicznego 
ZMP. 

Wg koresp. 
f TADEUSZA BOLEK 
i Zagórze 
i 
| nie spełniło swego zada- 
[nia zebranie wyborcze koła 


wiejskiego ZMP w grom. Kuż- 
nia gm. Chocz, pow. Kalisz. 
Zebrania 
przeprowadzić. Również tow 
tow. Cieślak, Orlicki i Durajczyk 
nie napisali referatu sprawo- 
zdawczego. chociaż było to ich 
| obowiązkiem jako członków za- 
| rzadu. 
| Mimo tych 


aa zebraniach wyborczych ZMP 
Czy wiecie że...? 
«W Czasie zebrania wyborcze- | du Gminnego ZMP tow 


Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 22. 
lipca trójka tkacka w składzie | 


tego nie miał kto, 


zasadniczych | 
braków przedstawicielka Zarzą- | 
ą 


"SUK KC 


siąganych dotychczas norn w 
granicach od 5 do 15 proc. Gór- 
nicy z kop. „Rrzeszcze” zobo= 
wiązali się wydobyć ponad plan 
560 ton węgla. 


Le- 
śniarek przeprowadziła wybory 
do nowego zarządu koła ZMP. 
Wybory te odbyły się jednak w 
atmosferze śmiechu. i lekcewa- 
żenia ze strony członków, kió= 


rzy nie zdawali sobie sprawy, 
iakie znaczenie posiada dla na- 
szej organizacji kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza. 

A kto im miał wytłumaczyć 
jeżeli nie aktwvwiści Zarządu 
Gminnego ZMP? 


Co na to powie Zarząd Po- 
wiatowy ZMP w Kaliszu? 
wg koresp. 
SŁ. KIELISZEWSKIEGO 
Kalisz 
* 


„.ciekawa i ożywiona dyskusja 
była na zebraniu wyborczym w 
Faństwowvm Technikum Ener- 
getyczno-Elektrycznym w Kra- 
kowie. 

Np. tow. Rączyński mówił o 
tym, że Zarząd Szkolny ZMP 
nie interesował się młodzieżą 
niezorganizowaną. 

A tow. Bubak skrvtykował 
nieprzestrzeganie zasad demo= 
kracji wewnątrzorganizacyjnej 
ZMP przez Zarząd Szkolny, któ- 
ry narzucił jednemu z kół kla- 
sowych ZMP przewodniczącego 
bez zgody członków. 

Duże poruszenie wywołała 
wśród zebranych wypowiedź 
tow. Tomiezki. klóry mówił o 
moralności socjalistycznej i po- 
stawie. jaka powinna cechować 
ZMP-awca. Nad jego wypowie- 
dzią rozpoczęja się ożywiona 
i szeroka dyskusja, 

Ogółem w czasie zebrania wy= 
borczego zabrało głos 26 człorn= 
ków. 

Podsumowania dvskitsji do- 
konała wiceprzewodnicząca Za- 
rządu Wojewódzkiego ZMP w 
Krakowie tow Krzywdzianka. 

węg koresp. 
JANA TERAKOWSKIEGO 
Kraków 3 


— m 


PZPR 


naibliższym © 


Y 


+ 


. Ó A 

o zgonie Jerzego Borejszy 
Komitet Centralny PZPR z głęhokim żalem zawiadamia, a : 

| że dnia 19 bm. po długotrwałej chorobie zmarł w Warszawie dE 
długoletni działacz KPP i PPR, zastępca członka KC PZPR, + 
wybitny publicysta i działacz kulturalny — towarzysz x: 


JERZY BOREJSZA. 


Komunikat Prezydium Rady Min. 
W Związku ze Śmiercią Jerzego Borejszy 


W związku ze śmiercią wy- ' stanowiło, aby pogrzeb jego od- 


| bitnego działacza 


i kulturalnego Jerzego Rorejszy. 


społecznego był się na koszt Państwa. Žo- 


nie i synowi zmarłego prz- 


| Prezydium Rady Ministrów po- | znaje się zaopatrzenie. 


s 
Pogrzeb Jerrego Borejszy od. | wiona będzie na widok publicze 


b ię 22 bm. JAR 
gdzie się 22 bm. na Cmentarzu i Dziennikarzy Polskich przy ul. 


Wojskowym na Powązkach. 
Trumna ze zwłokami 


w lokalu Stowarzyszenia 


| Foksal 35 we wtorek. 22 bm. 


wysta- |od godz. 10 do godz. 13.30, 


Coraz mniej delegacji popiera wojenne plany USA 


ZSRR nadal będzie prowadził 
politykę pokoju 
— Stwierdził minister Wyszyński podczas dyskusji 
w Zgromadzeniu Ogólnym 


19 bm. Zgromadzenie Ogólne ONZ debatowało nad złożony- 
mi przez delegację radziecką propozycjami w sprawłe „kro- 
ków przeciw groźbie nowej wojny, oraz dla utrwalenia poko- |; 
ju i przyjażni między narodami“. Pomimo usiłowań amery- | 
kańskiego bloku w ONZ, aby nie dopuścić na plenum do dy- | 
skusji nad powyższymi propozycjami — dyskusja była bar- | 
dzo ożywioną i wykroczyła daleko poza ramy procedu- 
Talne, | 

Delegaci Francji, USA, Wiel- |do komisji rozbrojeniowej jest: 
kiej Brytanii, Izraela i Haiti nadzieja, że nie ujrzy on wiecej. 
nie potrafili wytłumaczyć, dla- | światła dziennego, że w Komi- | 
czego uchylili się oni nie tylko 


od przyjęcia, lecz nawet od rze- | r sze — jak to było w komisji Następnie przystąpiono doi 
czowej dyskusji nad tak waż- |energii atomowej — ostatecznie głosowania nad pozostałymi 
nymi propozycjami radziecki- : pogrzebać, punktami rezolucji radzieckiej, 
mi. | Obecna sesja Zgromadzenia | dotyczącymi sprawy uznania 


Kłamliwość i bezpodstawność 
argumentacji przedstawicieli | 
bloku  amerykańsko - angiel- 
skiego zdemaskowan: zostały w 
przemówieniu delegata Polski— 
Wierbłowskiego, który oświad- 
czył, że delegacja polska uważa 
wniosek radziecki za jedną ca- 
łość i stoi na stanowisku, że przy 
jęcie wszystkich zawartych w 
nim punktów przyczyniłoby się 
niewątpliwie do poważnego od- 
prężenia sytuacji międzynarodo- | 
wej. 


— jak wskazał na to na począt- | 
ku 1950 r. szef rządu radziec- | 
i kiego Józef STALIN, demasku- 
¡jac agresywne plany reakcyj- | 
'nrch rządów że polityka 
USA i innych krajów bloku pół- 
'noeno-atlantyckiego zmierza do 
i tego, by oszókać swe narody.. 
narzucić im swe agresywne pla- 
:ny, wciągnąć je ponownie do. 
wojny. 
L Kończąc swe przemówienie, 
min. Wyszyński oświadczył: | 
Nie zważając jednak na wszel | 
| kie zakusy sił reakcyjnych i 
silv pokoju coraz bardziej rosną | 
|i krzepną. Związek Radziecki | 
(będzie i nadal  niezachwianie 
A x prowadzil swą pokojową polity- 
rokie perspektywy. otwierające kę, politykę zapobiegania woj- 
się przed Narodami ZjednoczO- | nie, zachowania i utrwalenia po- 
nymi w dziedzinie uregulowa- | koju, nie zważając na wszelkie | 
nia szeregu innych ważnych za- sprzeciwy, okazywane przez a* 
gadnień w razie przyjęcia tych gresywne silv w różnych kra- 
ropozycji. jach. 


Sprzeciw bloku amerykańsko- | Po przemówieniach przedsta- 
angielskiego wobec naszych pro- wicieli Czechosłowacji, Ukrainy. 
pozycii — to jeszcze jeden aoan Białorusi, którzy w pełni po- 
wód ich złej woli. Istotną przy- | parli stanowisko Związku Ra. | 
czyna uchwały, powziętej przez dzieckiego. Zgromadzenie Ogól- 
Komisję Polityczeą pod nacisz;ne przystąpiło do głosowania. 
kiem bloku z USA na czele, o Na pierwszy ogień poszła rezo- 
przekazaniu naszego projektu: lucja trzech mocarstw zachodE| 


i 


Zabierając głos w dyskusji, 
min, Wyszyński po podkreśle- 
niu doniosłości propozycji, za- 
wartych w radzieckim projek- 
cie rezolucji, wskazał na sze- 


i stał 45 głosami 


nich. proponująca przekazanie 


do komisji rozbrojeniowej ONZ 
punktów propozycji  radziec- 
kich. dotyczących sprawy zaka- 


jzu broni atomowej. rozbrojenia 
i 


kontroli międzynarodoweł. 
Znaczna liczba delegacji odmó- 


wiła podczas głosowania popar- 
cia 


tej rezolucji „trzech“, Zo- 
stała ona przyjęta głosami blo- 
ku amerykańskiego przy pow- 


y t- i strzymaniu sie od głosu 13 de-: 
(sji tej można będzie propozycje legacji. 


Ogólnego raz jeszcze wykazała | sprzeczności miedzy członkow- 
stwem ONZ a paktu atlantyc- 


kiego, zaprzestania wojny w 
Korei i wycofania wojsk oraz 
zawarcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi. Głosowanie w Zgromadze- 
niu Ogólnym wykazało, iż licz- 
b: delegacji, głosujących prze- 
ciwko wnioskom radzieckim, 
zmalała. 

Punkt pierwszy przyjęty zo- 
przeciwko 5 
przy 6 wstrzymujących się. 

Punkt propozycji, 
jący zaprzestanie działań wo- 
jennych w Korei uzyskał 5 gło- 
sów przeciwko 35 (w Komisji 
Politycznej głosowały przeciw- 
ko niemu 42 delegacje). Propo- 
zycje, dotyczące wycofania z 
Korei wszystkich obcych wojsk 
i oddziałów ochotniczych, zo- 
stały odrzucone 31 głosami (w 
Komisji Politycznej — 42). 
tą propozycją padło 7 głosów. 
Od głosowania wstrzymało się 
11 delegacji. Punkt, zawierają- 
cy propozycję zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wiel- 
kimi mocarstwami, poparty zo- 
stał głosami 11 delegacji. Od 
głosu wstrzymało się 11 delega- 
cji, a przeciw wnioskowi głoso- 
wało 31 delegacji. 


Koreańska Armia Ludowa | W celu zerwania 


zniszczyła 1 okret 
i 3 samoloty amerykańskie 


W Korei na froncie wschod- 
nim 19 bm. nieprzyjaciel atako- 
wał dwukrotnie pozycje wojsk 
ludowvca. Ataki te zosiałv od- 
rarte. Nieprzyjaciel poniósł zna- 
czne straty 

19 bm. oddziały Armii Ludo- 
wej zatopiły u wybrzeży zachod- 
nich jeden okręt wojenny, któ- 
ry usiłował ostrzeliwać przy- 
brzeżne rejony, 


18 bm. samoloty amerykań- | 
skie zaatakowały kolumnę skła | 
dającą się z 3 samochodów de- 
„legacji koreańsko - chińskiej, | 
udającej się z Phenianu do Kae | 


były w znaki rozpoznawcze, u- 
,zgodnione przez obie strony. 
Dwaj członkowie delegacji ko- 
reańsko-chińskiej zostali ranni. 

19 bm. oficer łącznikowy stra 
ny ludowej pułkownik Czan | 
Czun-san złożył ostry protest | 


20 bm. oddziały artylerii prze-.na ręce oficera łącznikowego | 
ciwlotniczej i strzelcy — nisz- Murraya. | 
czyciele__zestrzelili 3 samoloty | x | 
niecrzyjacielskie. które kzałygu-| W okresie ostatnich 6 dni od i 
dział w bombardowaniu ludnoś- |chwiłi wtargnięcia samolotów i 
ci cywilnej w rejonie wybrzeża amerykańskich do północno- | 


wschodniego. twschodniego obszaru powietrz- ' 


songu. Samochody zaopatrzone strona a 
ła uciec się do podłych chwy- 


swych 
zmierzających do ingerencji w 


rokowań w Korei 


samoloty amerykańskie bombardują strefę neutralną 


nego Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, tj. od 13 bm. miały miejsce 


4 dalsze prowokacje dokonane 


przez lotnictwo amerykańskie. 
Prowokacje te dowodzą, że 
erykańska postanowi- 


tów w celu zerwania rokowań. 
ponieważ widzi, że nie udaje 


Za | 


przewidu- | 
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się jej narzucić w toku rozmów | 


absurdalnych żądań 
wewnętrzne sprawy Korei pół- 
nocnej, 

N 
bm. genera? Ser Van oświad- 
czył, że wszelkie chwyty, do 
których ucieka się strona ame- 
rykańska skazane są na kom- 
pletne flasko. 


JURIJ TRIFONOW 


W środę cały wydział wiedział już o wy-( 
darzeniu w NSO. Wielu podchodziło do Wa- 
dima z zapytaniem: „Co tam u was zaszło”? 
Wadim krótko, a niekiedy opryskliwie zbywał 
ich. Nie chciało mu się opowiadać wszystkie- | 
go nawet bliskim przyjaciołom. Widział na- 
tomiast, jak z tym samym pytaniem ciekawi 
podchodzili do Pawła i ten wówczas długo 
i ochoczo coś im tam wyjaśniał. 


i szem zakończy 


Przez cały dzień pod pozornym spokojem 
Wadim ukrywał ciężkie, gnębiące go wraże- 
nie. Zauważył, że niektórzy studenci nieżycz- 
uwie lub kpiąco spoglądali na niego, obrażeni | 
brakiem odpowiedzi z jego strony na ich py- 
tania; Lena Miedowska przechodziła mimo | 
z wyrazem szczególnej pogardy na twarzy. | 
Niewątpliwie wielu już z grubsza znało istotę 
zagadnienia, które miało być rozpatrywane | 
na egzekutywie. Wiedziała o tym Raja Woł-| 
kowa i Łagodienko, wiedział Spartak. mu- ` 
sieli komuś powiedzieć. a ci przekazali dalej... i 


Wadim usłyszał w korytarzu, jak Paławin | 
głośno rozmawiał z dwoma studentami ze 
starszych lat: 

— I Fokina tutaj? No, ta to już wzorem 
Sawanaroli będzie krakać jak wrona. 


Cała trójka zachichotała. 


ny temu. 


— Ależ nie, 
Wiktorowna. 
— Ach, tak! 


z przestrachem: 
— Cóż ty. bracie. propagujesz niepokalane | 


poczęcie? | j 
— Idiota! — powiedział Wadim porywezo. Już myślałam. 

A 34 ć |,  Skończywszy 

i? i y A 

— Nie. poważnie. O co chodzi? ABE ap 
— Poważnie — będę mówić jutro. I w o-| 


góle odejdź ode mnie. 


Lusia Woronkowa była zachwycona tym co 
zaszło i co jeszcze miało zajść. Właśnie ko- 
+muś tam obwieściła: .„Sierożka z Wadimkiem 
pokłócili się na całego! Oj. co to bedzie!“ 
Trudno było powiedzieć, czy dożyje do czwart 
ku, czy umrze w nocy z ciekawości. Le 
Wadim czuł. że większość studentów odnosi | 
się do Paławina z mniejszą sympatią. An- | 
drzej i Mak nie pytali go o nic. widząc. że 
nie chce mówić. Łagodienko jak gdyby przy: | 
padkowo uścisnął Wadimowi ręke: 


— Całą naprzód. stary! Podtrzymamy. 


Po wykładzie Wadim skrył się w bibliotece 
Lenina i pracował tam. nie ruszając się z 


miejsca, do samego zamknięcia — do 11 wie- | A i 
czorem. jna wiele może 


Ślałam: coś się 


— A co? 


(zrozumiałam. Ona. powiada. była przeciwna 


Tego dnia zrobił tak dużo, jak nigdy, i skoń- 
czył referat przed terminem. Na osiem 
dziesięć dni pójdzie do opracowania. przen} 
"svwania i praca będzie zakończona W biblio 
tece Wadim prawie nie mvślał 9 Paławinie 
Lecz w trollejbusie którv z biblioteki na Ka 
łużyńska idzie 15 minut myśli o dniu iutrzej 
szym rzuciłv sie na niego iak sfora gończych 
Spuszczona ze smyczy to 
szyby, przesiadając się z miejsca na miejsce, 
i wreszcie ni z tego nl z owego wyskoczył 
z trollejbusu o dwa przystanki wcześniej. 


"tej znajomości. 
„sie nie liczy 


inteligentna. 


I Sergiusza fufanjihą 


PARY FREE a ESR HUGSITOOM a a AA A A À 


Bał się jutrzejszego dnia więcef, niż nał- 
trudniejszego egzaminu. 

Kilka dni przedtem wróciła z sanatorium 
! Wiera Fadiejewna Teraz Wadim pomyślał, 
że byłoby lepiej. gdyby przyjechała trochę | 
| później — kiedy już ta cała historia z Sergiu- 


przykład. lżej by mu było spędzić samemu. 


— Dlaczego tak późno? — spytała Wiera | 
Fadiejewna otwierając Wadimowi drzwi. — 
| Znowu w fabryce? 

— Nie, w bibliotece. 

— A na ciebie czekał tutaj gość. Siedziała, 
siedziała. zabawiała mnie rozmową. nie do- 
| czekała się jednak i wyszła. Jakieś pół godzi- 


— Kto to? — nastroszył się Wadim. Przem- 
knęła mu przez głowę 1 
o Lenie, — Lena czy kto inny? 


brawszy się poszedł do łazienki. „Dobrze, że | 
jej nie zastałem — pomyślał myjąc ręce. — 
| Ciekaw jestem, cóż to za poselstwo?“ I 


| Jednakże usladłszy do kolacji Wadim nie 
| zaczął o nic wypytywać. 

Na tej samej przerwie do Wadima podszedł zacznie sama mówić. Lecz Wiera Fadiejewna 
Remieszkow i zapytał spoglądając na niego ' zajęta była bardziej kolacja. a to czy dobrze 
| posolone. czy nie brak musztardy. 


!  — Patrzcie no. jak zalada — powiedziała. — | 
(A Irena Wiktorowna podziubała i zostawiła. 


— Cóż to ona opowiadała? 

— O. mówiła 
(działa Wiera Fadiejewna, pokręciwszy głową. 
— Przybiegła. blada i wystraszona. aż pomy- | 


'atąpit przeciwięo Sergiuszowi ! podobno od- 
grażałeś się, że wystąpisz 
Komsomołu Wiesz — że ona omal nie pła- 
kała. A ja zmieszałam się. Nie wiem co mó- 
wić. jak uspokajać.. I nie rozumiem przede 
wszystkim. o co poszło? 


| — Czy mówiła o Wali? 
| — O Wali mówiła. a jakże. 
| 


— Mówiła. że dziewczyna jest wykształco- 
'na, lecz taka. no wiesz... jednym słowem. że 


No. przviaźnili sie. przechadzki. 
| spacery i potem sie rozeszli. 

— A dlaczego? 

— Powiada. że się I 
| Chwali za to Sergiusza. dlatego: że jej zda- 
|niem Wała — to dla Sergiusza nie para. Wi 


Przyciskał czoło do | dzisz. ma ona podobno trudny charakier. ze 
zdrowiem nienajlepiej. a w ogóle rodzina nie 


się. I dzisiejszy wieczór, na 


nieprzyjemna myśl 


starszy „gość. Była to Irena 


— powiedział Wadim f roze- 


Czekał, aż matka 


że niesmaczne... 
jeść 1 zapaliwszy. Wadim wre. 


bardzo wiele... — odpowie | 


stało? Okazało się, żeś ty wv- | 


na egzekutywie 


sobie pozwolić. Wówczae ła 


lecz z jej zdaniem Sergiusz 


sobie nie 


spodobali. 


e.d.n. 


„mówienia 
|mówca podkreślił, że delegacja 


i 


,dziecki.j rain. 


| natychmiastowego 


w sprawie zakazu broni atomowej i utrwalenia pokoju 


Streszczenie przemówienia min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


Przemawiając na posiedzeniu 
Komisji Politycznej Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ dnia 17 
stycznia br., szef delegacji ra- 
Wyszyński oś- 
wiadczył na wstępie, że dysku- 
sja nad zagadnieniem „środków 


| zapobieżenia groźbie nowej woj- 


ny światowej oraz środków u- 
trwalenia pokoju i 
między narodami* wykazała, że 


szereg delegacji działa w myśl 


zawczasu przygotowanej sta- 
rannie zmowy i planu taktycz- 
nego, który zmierza do storpe- 
dowania poważnego i rzeczowe- 
go rozpatrzenia propozycji 
ZSRR. 


przyjaźni | 


| 
| 
j 
| 
| 


z nia 


Demaskuiąc wykrętne twier- 
dzenie delegata Peru, jakoby 
pakt atlantycki był „koniecz- 
nym aktem samooLrony całko- 
wicie zgodnym z postanowienia- 
mi Karty ONZ“, minister Wy- 
szyński stwierdził, że przemó- 
wienie ministra brytyjskiego E- 
dena w Columbii, na które po- 
woływał się Peruwiańczyk dla 
podbudowania swoich argumen 
tów — dowodzi wręcz czegoś 
odwrotnego. Wsz”'stko, co Eden 
oświadczył o pakcie atlantyckim 
było powtórzeniem i rozwinię- 
ciem amerykańskiej tezy o tzw. 
„Sytuacji siły”. 


Frazesami o „przyiaźni” i „współpracy” 
nie przesłoni się sprzeczności w bloku at'antyckim 
„Wiemy już — powiedział fakty i cała polityka państw 


minister Wyszyński, 
frazesami o „obronie“ 
słania sie agresywne cele blo- 
ku atlantyckiego. Jeżeli ma- 
my uważać, że mowa pana 
Edena stanowi najtrafniejszy 
wyraz polityki, prowadzonej 
przez trzy wielkie mocarstwa, 
jak mówił delegat Peru, to 
nie można chyba lepiej do- 
wieść agresywnego charakte- 
ru bloku atlantyckiego, ani- 
żeli za pomocą przytoczonych 


ustępów ze wspomnianej wy- | 


żej mowy“. 

Wykazując bezprawność jed- 
noczesnego udziału w bloku a- 
tlantyckim z członkostwem 
w ONZ, mówca oświadczył: 

„Chcą nas przekonać, że blok 
atlantycki jest nieomal że towa- 
rzystwem dobroczynności, po- 
wołanym do  uszczęśliwienia 
ludzkości". Ale oto co pisze pi- 
smo „United Nations World“ 
ze stycznia 1952 r „Stany Zjed- 
noczone stworzyły sojusz pól- 


nocno - atlantycki (zastępujący | 


czasowo ONZ) nie po to, aby o- 
piekować się wielkodusznie 
słabszymi państwami, lecz po 
to, ażeby, wzmocniwszy je do- 
stątecznie, zwiększyć pctęgę a- 
merykańską, wykorzystać ich 
żywą siłę, ich zasoby i bazy 
wojskowe”. 

Tak — stwierdza min. Wy- 
szyński - rozwiewa się legenda 
© pomocy, której Stany -Zjed- 
noczone rzekomo udziełają i na- 
dal zamierzają udzielać innym 


słabszym państwom. O agresy- | 


wnym charakterze bloku atlan- | 


tyckiego 


świadczą niezłiczone | 


że nadających ton blokowi atlan- 
o- |tyckiemu i decydujących o jego 


polityce. Świadczy wyścig zbro- 
jeń, który rozpętali, kierownicy 
tego bloku, a na który muszą 
poświęcać ogromne fundusze. 


Odpowiadając na twierdzenie 
delegata Francji Chauvela, że 
„ZSRR dąży do paraliżowania 
takich układów jak pakt atlan- 
tycki*, minister Wyszyński 
stwierdził: 


„Nie ma potrzeby, abyśmy 
się starali o to, by pakt a- 
tłantycki uleg? paraliżowi. 
Dzieje się to bez nas, Para- 
liż paktu atlantyckiego i blo- 
ku atlantyckiego zbliża się/z 
każdym dniem w rezultacie 
wewnętrznych sprzeczności 
krajów tego bloku. Sprzecz- 
ności te ujawniają się z każ- 
dym dniem coraz bardziej. 
Widzieliśmy to w Rzymie i w 
Paryżu i zupełnie niedawno w 
Waszyngtonie w czasie roko- 
wań rumana z Churchillem, 
które nie dały rezultatów, W 
obozie atlantyckim nie raoże 
być prawdziwej współpracy, 
ponieważ obóz ten zbudowany 
jest na zasadzie nieubłaganej 
konkurencji, na zachłannym 
dążeniu do opanowania jed- 
'nego kraju przez drugi, na 
polityce dyktatu ze strony 
si!niejszego i na omotaniu 
słabszych partnerów pajeczy- 
ną zależności ekonomicznej | 
finansowej. Nie można żad- 
nymi pięknymi frazeszmi o 
„współpracy“ i „przyjaźni“ 
przesłonić tych sprzeczności“. 


Gdy mordercem koreańskich dzieci perucza się 


„Szukanie porozumienia... 
Przechodząc następnie do o- dzenia tych rokowań. Amery- 


zagadnienia Korei, 


radziecka postawiła problem 


przerwania 


a posiedzeniu odbytym 19 działań wojennych w Korei. 


Zbijając oszczercze i kłamli- 
we twierdzenia przedstawicieli 
bloku anglo - amerykańskiego, 
iakoby prowadzona przez nich 
wojna w Korei była „działa- 
niami obronnymi* — minister 
Wyszyński przypomniał wszy- 
stkie dowody, których nie mo- 


gli odeprzeć przedstawiciele 
Anglii i USA, stwierdzające 
niezbicie, że agresji dopuścił 


się reżim Li Syn-mana, popar- 
ty przez USA i działający zgo- 
dnie z instrukcjami przedstawi- 
cieli USA. 


Obecnie stoi na porządku 
dziennym zagadnienie okazania 
pomocy dla pomyślnego zakoń- 
czenia rokowań o rozejm, toczą- 
cych się w  Panmundżonie. 


Fakt, że dowództwo amerykań- 


skie wysuwa wobec strony lu- 


| 
| 


|kańscy dowódcy nie chcą do- 
| prowadzić do porozumieńia, bo 
|są zadowoleni 

| dzieje w Korei. 


z tego, co się 


Generał van Fleet — dowód- 
ca VIII armii amerykańskiej o- 
swiądczył niedawno: „jestem za- 
dowołony z tego, że nótnocna 
Korea jest tak zburzona, że 
czerwoni odczuwają brak żyw- 
ności, odzieży, mieszkań, że 
ludność Korei północnej znaj- 
duje się w bardzo krytycznej 
sytuacji“. 

„Czy tego rodzaju oświadcze- 
nia — mówi minister Wyszyń- 
ski — harmonizują z deklara- 
ciami przedstawicieli USA w 
ONZ na temat ich rzekomego ży 
czenia przerwania działań wo- 


jennych? Stanowczo — nie! 
świadczenie generała van 
Fleeta — to oświadczenie 
wściekłego rębajły, który 
znajduje zadowolenie, gdy 
morduje kobiety, dzieci, star- 


ców, wojskowych, osoby cywil- 
ne, chłopów, robotników, urzęd- 


dowej niedorzeczne żądania, nie | ników, duchownych, lekarzy — 
rokuje żadnych nadziei powo- gdy niszczy i burzy miasta. Cie 


FL NRA 


Twierdza neutralności padła 


„Alarm“. Film fabularny. Scenariusz: O. Wasillewa | A. Wagenstein, 
reżyseria: Z. Żandow, zdjęcia: E. Reszew I Z. Żandow, muzyka: L. Pip 


kow. Produkcja: 


„Mój dom jest moją twier- 
dzą! Chcę spokoju w moim 
domu!* — woła Witan Łaza- 
ro, kiedy między jego synem 
Borysem, bułgarskim faszystą 
i zięciem Sawą dochodzi do 
ostrej wymiany zdań. Witan 
Łazarow, inteligent o typo- 
wych wyglądach mieszczanina 
nie chce, by jakiekolwiek od- 
głosy wielkich wydarzeń dzie- 
jowych zakłóciły jega spokój. 
Usiłuje sztucznie odgrodzić się 
od wszystkiego, co przynosi 
życie. 

A życie Bułgarów w latach 
1941—1944 było niespokojne i 
burzliwe, jak zresztą życie 
wszystkich ludzi, którzy poczu. 
li skutki przygotowanej przez 
międzynarocowy kapitał į wy- 
wołanej przez faszyzm wojny. 
Oto przez miasto, w którym 
mieszka Witan, przetacza się 


nawała żołnierzy, a stojący 
na skrzyżowaniu ulic butny 
hitlerowięc wskazuje chorą- 


giewką kierunek: wschód Roz 
głośnie radiowe rozbrzmiewa- 
ją ostrym rytmem wojskowych ! 
marszów i chełpliwymi komu- 
nikatami Witan Łazarow za: 
słania okna swej willi „Raj 
Ziemski" i wyłącza radio. — 
„Nie jestem po niczyjej stro- 
nie! — odpowiada Witan na 
pytanie swego zięcia Sawy 
Witan mylił stę. Życie samo 
wtargnęło poza mur jego willi. 
Naoczne stwierdzenie okru- 
cieństw syna Borysa, który 
jako kapitan żandarmerii mor- 
dował bezbronną ludność, zbu 
rzyło „neutralny“ śŚwiatopo- 
gląd Witana. Bomby zburzyły 


M jego willę „Raj ziemski“, Wi- 


Bułgarska wytwórnia filmów fabularnych. 1950 r. 


tan postanawia zerwać z błę- 
dami przeszłości i stanąć bez 
reszty po stronie bułgarskiego 
ludu. 


Twórcy filmu w sposób doj- 
rzały ideologicznie i artystycz- 
nie pokazali przemianę Wita- 
na Łazarowa. Jest ona w pełni 
potwierdzona wypadkam:, 
dziejącymi się na ekranie, a 
ukazanymi w scenach niejed- 
nokrotnie prostych, ale prze- 
mawiających z wielką siłą do 
widza. Do takich należy scena 
wędrówki rodziny Łazarowych 
po zburzeniu „Raju ziemskie- 
go“ czy scena, w której Witan 
łŁazarow niespodziewanie sta- 
je twarzą w twarz z synem, 
katującym chłopów. W tak 
typowym (bo wielu ludzi prze- 
szło przecież podobną drogę 
dojrzewania świadomości, jak 
Witan Łazarow) i jednocześnie 
głęboko zindywidualizowanym 
ukazaniu przemiany Witana 
jest także niemała zasługa ar- 
tysty S. Sawewa, grającego tę 
rolę. Wyrazem twarzy, sposo- 
bem zachowania się, wreszcie 
wypowiadanymi szczerze | u- 
czuciowo słowami Sawow po 
kazuje niezwykle prawdziwie 
zarówno początkową „neutral 
ną* postawę Witana, jak i je- 
go późniejszą przemfanę. 


> 

Film pokazuje nie tylko 
przemianę bułgarskiego inteli- 
genta, będącego główną posta- 
cią. Treść filmu jest daleko 
szersza Í głębsza Na przykła- 
dzie dziejów rodziny Łazaro- 
wych (i nie tylko tej rodziny, 
ale i Innych występujących 


| 


| mówienia 


| 
i 


|która wyraża 
|„Jeśli ukradną moją żonę 


17 bm. 


szy się na widok strumieni 
krwi. Język jego jest językiem 
ludożercy. I takim ludziom jak 
van Fleet i Ridgway  porucza 
się „szukanie porozumienia" w 
sprawie przerwania działań wo- 
jennych w Korei!“ 


Minister Wyszyński zazna- 
czył, że jest coraz więcej do- 
wodów świadczących, iż lud- 
ność amerykańska jest 
bardziej niezadowolona z woj- 
ny w Korei. 


Propozycje trzech mocarstw w sprawie zokczu 
broni atomowej = to oszukiwanie pokojowych 
dążeń narodów 


Z kolei minister Wyszyński 
omówił projekt rezolucji USA, 
Anglii i Francji, oświadczyw- 
szy: Rezolucja trzech mocarstw 
zachodnich zmierza do tego, by 
uniemożliwić przyjęcie przez 
Zgromadzenie Cgólne uchwały 
w sprawie zakazu broni ato- 
mowej i ustanowienia między- 
narodowej kontroli. Wiadomo, 
że w rezolucji trzech mocarstw 
zachodnich nie ma ani słowa o 
zakazie broni atomowej. 

Mówiąc o tym, co się kryje 
za amerykańskimi planami 
„Kontroli“ nad zakazem broni 
atomowej, minister Wyszyński 
przytoczył oświadczenie tow. 
Stalina z października 1951 r., 


' że „kontrola“: amerykańska bie- 


rze za punkt wyjścia nie zakaz 


broni atomowej, lecz jej legali- | $ 


zację i usankcjonowanie, „W 
ten sposób — oświadczył tow. 
Stalin — sankcjonuje się prawe 
podżegaczy wojennych do mor- 
dowania za pomocą broni ato- 
mowej dziesiątków ł setek ty- 
sięcy spokojnej ludności. Nie 
trudno zrozumieć, że nie jest to 
kontroła, lecz naigrawanie się 


jz kontroli, oszukiwanie pokojo- 


wych dążeń narodów“. 

Propozycja radziecka nato- 
miast oznacza cały system na- 
der ważnych środków zabez- 
pieczających skuteczną kontro- 
lę. 


Merainość barbarzyńców nie służy sprewie 
utrwałenia pokoju 


W dalszym ciągu swego prze- 
minister Wyszyński 
napiętnował różne prowokacyj- 
ne i gołosłowne wystąpienia 
niektórych delegatów, jak np. 
delegata USA Grossa, który 
mówił zupełnie co innego w 
ONZ niż jego szef Acheson w 
Waszyngtonie, a uczynił to po 
to, by zatarasować drogę pro- 
pozycjom radziecl im. Delegaci 
trzech mocarstw nie chcą, by 
propozycje radzieckie rozpatry- 
wane były na Zgromadzeniu, 
ale niedawno damagali się, aby 
ich propozycje były właśnie 
rozpatrywane na Zgromadze- 
niu. Gdy jest to dla nich ko- 
rzystne, mówią więc tak, a gdy 
niekorzystne — mówią inaczej. 
Jest to moralność  hotentocka, 
się w formule: 


to zbrodnia. Jeżeli ja ukradnę 
cudzą żonę — to dobry uczy- 
nek“, u 


W dalszym ciągu swego prze- 


mówienia minister Wyszyński 


powiedział: 


„Proponujemy, by Zgroma- 
dzenie Ogólne ogłosiło bez- 
warunkowy zakaz broni ato- 
mowej i ustanowienie mię- 
dzynarodowej kontroli, przy 


t 


— pianu Barucha, 


czym zakaz broni atomowej | 
wejdzie w życie równocześ- | 


nie z ustanowieniem kontrol 

międzynarodowej". i 

Mimo że przedstawiciele mo- 
carstw zachodnich jeszcze 
grudniu uważali, że można zna 
leźć wspólną płaszczyznę na za- 
sadzie równoczesności zakazu z 
ustanowieniem kontroli, obec- 
nie odrzucają propozycje ra- 
dzieckie, które tę zasadę przy- 
jęły. 


„Jeżeli — powiedział mówca | 


— reprezentanci USA, Anglii i 
Francji będą w dalszym ciągu 
uporczywie nalegać na uznanie 
zasady „najpierw kontrola, 
później zakaz broni atomowej“ 
i jeżeli będą równocześnie do- 
magać się, by kontrola vorgani- 
zowana została na podstawie 
to nie ulega 
Żadnej watpliwości, że tego ro- 
dzaju pozycja wyklucza wszel- 
ką możliwość prawdziwego po- 
rozumienia w sprawie zakazu 
broni atomowej | wprowadze- 
nia kontroli nad takim zaka- 
zem. Przedstawiciele USA, An- 
glii i Francji muszą zrzec się 
swego sekciarskiego ustosunko- 
wania się do propozycji innych 
krajów, jeżeli ma powstać moż- 
liwość porozumienia“. 


Niezależność narodów — to „nieprzyjemny 


Minister Wyszyński zwrócił 


|następnie uwagę na manewry 


| delegata brytyjskiego 


| 
| 


Licyda. 
oświad- 

Wyszyński — 
niepokoi oko- 
liczność, że nasza formu- 
ła w sprawie kontroli nie 
przewiduje prawa ingerowa- 
nia w wewnętrzne sprawy 
państw. W tym właśnie do- 
patruije się pan Lloyd „nie- 
przyjemnego momentu”. Moż- 
na zrozumieć zaniepokojenie 
przedstawiciela brytyjskiego, 
wywołane naszym wnioskiem, 
który nie dopuszcza ingeren- 
cji w wewnętrzne sprawy in- 
nych państw. Jest to, oczywi- 
ście, „nieprzyjemny moment* 
dła tych, którzy przywykli 
panoszyć się i kłaść nogi na 
stół w obcych krajach, jak 
to czynią panowie imperiali- 


Pana Lloyda 
czył minister 
najbardziej 


postaci) film daje realistyczny 
obraz życia Bułgarii w latach 
wojny. Treścią tego życia jest 
ostra walka dwóch światów, 
walka, która także rodzinę Ła- 
zarowych rozbiła na dwa obo- 
zy. Jeden z nich — to obóz 
sojuszników Hitlera, bułgar- 
skich faszystów, zbrodniarzy | 
zdrajców, walczących z włas- 
nym narodem, dokonujących 
masowych egzekucji patriotów 
bułgarskich. Ale „..oni się bo- 
ją, ich jest mało, a nas — mi- 
liony!* — mówi do zamknię- 
tych w więzieniu przed egze- 
kucją chłopów schwytany 
przez faszystów partyzant Boj- 
ko. Do tych zbrodniarzy należy 
Borys Łazarow, syn Witana. 


Zięć Witana, komunista Sa- 
wa Wieliczkow į grupujący się 
wokół niego robotnicy — par- 
tyzanci, walczący przeciw fa- 
szyzmowi o wolność ludu buł- 
garskiego — to przedstawicie- 
le świata postępu, demokracji 
i pokoju. Sawa jest piękną 
postacią bojownika o wolność 
swego kraju | sprawiedliwość 
opierającego tę walkę o walkę 
Związku Radzieckiego z hitle- 
rowskim faszyzmem. 


Przedstawiciele obu obozów 
są pełnymi i żywymi ludźmi. 
Pokazując poprzez te postaci 
cechy charakterystyczne dla 
całych środowisk ludzi. twórcy 
filmu nie pozbawili ich jednak 
cech osobistych G. Ganczew, 
grający rolę Borysa, jest o- 
krutnym i zwyrodniałym fa- 
szystą, ale gra jego ani razu 
nie jest przeholowana w stro 
nę ciemnych barw. O S. Sa- 
wowie, grającym rolę Witana 
Łazarova, już pisałem Dymitr 
Gaczew stworzył piękną po- 


stać zdecydowanego w swej 


t“ die tych, którzy przywykii ponoszyć się 
w obcych 


krajach 


ci, mimo že kwestia niemie- 


szania się w sprawy wew- 
nętrzne innych państw jest 
jedną z najbardziej funda- 
mentalnych zasad ONZ. 
Minister Wyszyński stwier- 
dził, że rozważania rozmaitych 
delegatów, którzy, w taki czy 
inny sposób, krytykowali pro- 
pozycje radzieckie, są odmową 
zgody na zakaz broni atomowej. 
Kończąc swe przemówienie 
minister Wyszyński powiedział: 


„Jesteśmy głęboko przekonani, | 


że przyjęcie tego prawdziwego 
programu pokoju, który zawar- 
ty jest w naszym projekcie re- 
zolucji, oraz konsekwentna rea- 
lizacja wszystkich punktów te- 
go programu — zapewni fakty- 
czną likwidację niebezpieczeń- 
stwa nowej wojny oraz umocni 
pokój i przyjaźń między naro- 
dami“, 


= 


5 

walce komunisty Sawy Wie- 
liczkowa. Galerii talentów buł- 
garskich aktorów, występują- 
cych w tym folmie dopełnia 
Karolina Ganczew, która z*du 
żym umiarem i prawdą za- 
grała rolę córki Witana, żony 
Sawy Lili, i 

Na zakończenie warto pod- 
kreślić twórcze ciekawe po- 
mysły reżysera filmu Z Żan- 
dowa, który potrafił dobrze 
posługiwać się umiejętnie do- 
branymi szczegółami Oto je 
den z przykładów: postać tego 
samego żołnierza, który butnie 
wskazywał chorągiewką drogę 
idącym naprzód wojskom hit 
lerowskim. pojawia się przy 
końcu filmu jako postać zmę- 
czonega, pozbawionego nadziej 
człowieka, obojętnie wskazu- 
jącego drogę odwrotu cofają- 
cemu się wojsku. W tym — 
wydawałoby się — drobiazgu 
znalazły trafny wyraz ważne 
wydarzenia, 

Film ma jeszcze pewne nie- 
dociągnięcia techniczne. Jest 
on jednak dopiero drugim buł 
garskim filmem fabularnym 


i w porównaniu 2 „Ucieczką z 
niewoli“ świadczy o dużym po 
stępie kinematografii 
skiej. 


bułgar- 


JANUSZ BUDYNEK 


Cześć Jego pamięci! 


w | 


USA, Anglia i Francja nie chcą porozumienia z ZSRR 


coraz 


JERZY BOREJSZA 


zasłużony dzłałacz Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 
niestrudzony bojownik o pokój, 

współorganizator Kongresu Intelektualistów we Wrocławiu 
zmarł w dniu 19.1. 1952 r. 


PREZYDIUM 
POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU 


Życiorys 
JERZEGO 
BOREJSZY 


Jerzy Borejsza urodził 


się 14 lipca 1906 r. w 
Warszawie. Do walki w 
szeregach ruchu robot- 
niczego przystąpił w r. 
1927, a w roku 1929 zo- 
stał członkiem Komuni- 
stycznej Parti: Polski. 
Jako aktywista partyj- 
ny pracował w Wydziale 
Propagandy i Agitacji 
Komitetu Warszawskie- 
go KPP oraz pełnił sze- 
reg odpowiedzialnych 
funkcji w komitetach 
dzielnicowych Partii na 
Woli, Mokotowie i w 
Warszawie Podmiej- 
skiej. Pracował również 
w redakcji centralnej 
KPP i w Centralnym 
Wydziale Zawodowym. 


Jerzy Borejsza, obda- 
rzony wybitnym talen- 
tem publicystycznym, 
rozwijał w owym czasie 
żywą działalność praso- 
wą i pisarską. W latach 
1936—1939 występowal 
wielokrotnie na łamach 
prasy w obronie Repu- 
bliki Hiszpańskiej. Brał 
aktywny udział w walce 
o utworzenie ludowego 
frontu obrony praw mas 
pracujących i niepodle- 
głości Polski zagrożonej 
przez hitlerowski impe- 
rializm. Za swą rewolu- 
cyjną działalność był 
prześladowany przez 
władze sanacyjne. 


Po wybuchu wojny 
Jerzy Borejsza znalazł 
się na emigracji w 
ZSRR. Od r. 1942 wal- 
czył przeciw najeźdźcom 
hitlerowskich w szere- 
gach Armii Radzieckiej 
na froncie kalininskim. 
Za zasługi swe został 
odznaczony Orderem 
Czerwonej Gwiazdy. Od 
chwili powstania Związ- 
ku Patriotów Polskich. 
a następnie od chwi- 
li utworzenia I Dywi- 
zji Wojska Polskie- 
go Jerzy Borejsza odda- 
je wszystkie swe siły 
sprawie walki o Polskę 
Ludową. Był oficerem 
I Dywizji Wojska Pol- 
skiego. Pracował w re- 
dakcji organu ZPP 
„Wolna Polska“ i „No- 
we Widnokręgi". 


Po wyzwoleniu kraju 
Jerzy Borejsza staje się 
jednym z najczynniej- 
szych organizatorów ży- 
cia kulturalnego Polski 
Ludowej. Był założycie- 
lem i prezesem Spół- 
dzielni Wydawniczo- 
Oświatowej „Czytelnik“ 
oraz pełnomocnikiem 
rządowym dla zorgani- 
zowania „Ossolineum“ 
Wraz z grupą najwybit- 
niejszych intelektuali- 
stów polskich i zagra- 
nicznych organizował w 
r. 1948 I Kongres Inte- 
lektualistów w Obronie 
Pokoju we Wrocławiu 
który odegrał poważną 
rolę w rozwoju świata- 
wego ruchu pokoju. 


Kongres Zjednoczenio- 
wy w grudniu 1948 r 
wybrał Jerzego Borej- 
szę na zastępce członka 
Komitetu Centralnego 
PZPR. Wyrazem uznania 
jego zasług dla Polski 
Ludowej było odznacze- 
nie go Krzyżem nficer- 
skim i Krzyżem koman- 
dorskim Orderu Polski 
Odrodzonej. 


Zdrowie Jerzego Bo- 
rejszy w ciągu ostatnich 
lat zostało podkopane 
przez ciężką chorobę ra- 
ka żołądka i przewodu 
pokarmowego. 


Mimo choroby nie 
przerywa jednak pracy 
publicystycznej i pisar- 
skiej Do ostatnich chwi) 
pracował nad szeregiem 
własnych utworów i nad 
przekładem na język 
polski wielkiego poema- 
tu Pablo Nerudy. 


Jerzy Borejsza było- 
tiarnym bojownikiem 
oddanym sprawie socja- 
lizmu | pokoju. 


Cześć Jego pamięci! 
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Lenin — przyjaciel Polski 


(w 28 rocznicę śmierci Włodzimierza lIljieza Lenina) 


Lenin, geniusz  rewelucji 
światowej, wódz zwycięskiego 
proletariatu rosyjskiego. twór- 
ca i założyciel pierwszego na 
świecie państwa robotników i 
chłopów. twórca i wódz pierw- 
szej na świecie partii nowego 
typu — WKP(b), był wielkim i 
wypróbowanym, szczerym 1 
serdecznym przyjacielem na- 
rodu polskiego. 

Z imieniem Lenina związa- 
ny jest nowy wielki okres hi- 
storii ruchu robotniczego, no- 
wy wielki okres walk narodo- 
wo-wyzwoleńczych ludów uci- 
skanych i zalężnych, którym 
geniusz myśli  leninowskiej 
wskazał drogę do niepodległo- 
ści i wolnego życia. 


Lenin stał się symbolem no- 
wego, wyzwolonego z kajdan 
niewoli, świata. Leninizm stał 
się gwiazdą przewodnią wszy- 
stkich ludzi. walczących na 
wszystkich lądach i kontynen- 
tach świata o pokój, wolność 
i socjalizm. 

x 


+ Po powrocie Lenina z zesła- 
nia syberyjskiego w 1900 r. — 
pisze jego siostra, Anna Jeli- 
zarowa-Uljanowa: 


„Siostra dobierała za nim 
na fortepianie również polskie 
pieśni rewolucyjne, których się 
nauczył od zesłanych robotni- 
ków Polaków, częściowo po 
polsku, częściowo w ich rosyj- 
skim przekładzie, dokonanym 
przez Krzyżanowskiego". 

Do nich należały „Szalejcie 
tyrani", „W rogie wiatry", 
„Czerwony sztandar”, 

Dobrze pamiętam Wołodię, 
jak chodził z kąta w kąt po 
naszej maleńkiej jadalni i śpie 
wał z entuzjazmem: 

A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotnicza krew. 

Zachwycał się rewolucyjny- 
mi pieśniami polskich robotni- 
ków..." 

Już w 1899 r. Lenin wyraź- 


nie i dobitnie stwierdził słu- 


WIELKTEZYCIE 


1870 
1887 


1893 
1895 


1897 
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1902 
1303 


Włodzimierz Lenin. 


ną. 


czej“, 


Syberii. 


— Lenin bierze 


1905 


— pod kierownictwem Lenina odnoszą zwycięstwo 
nad mienszewikami. 
, Wybuch. powszechnego strajku politycznego w Ro- 


sji. Lenin wraca do Petersburga, skąd kieruje re- 


wolucja. 


perialistycznej. 


nego Związku 


Moskwą. 


— W mieście Symbirsku nad Wołgą urodził się 


— Młody Lenin został po raz pierwszy aresztowa- 
ny przez władze carskie za działalność rewolucyj- 


— Lenin organizuje w Petersburgu rewolucyjne 
kółka marksistowskie, 


— Po powrocie ze Szwajcarii Lenin staje na czele 
„Związku Walki o Wyzwolenie Klasy Robotni- 


— Lenin został zesłany na trzy lata do wschodniej 


— Po powrocie z zesłania Lenin kieruje redakcją 
„Iskry“ — pierwszego centralnego pisma SDPRR. 


— Ukazuje się słynna praca Lenina „Co robić". 


udział w II Zjeździe 
w Brukseli i w Londynie. Na zjeździe tym ucze- 
stnicy dzielą się na 2 grupy: bolszewików i mien- 
szewików. Na czele bolszewików stoi Lenin. 


— W tym roku wybucha rewolucja burżuazyjno- 
demokratyczna w Rosji. 


Na IH Zje.dzie SDPRR w Londynie bolszewicy 


m Ukazuje sie genialna praca Lenina „Maferia- 
lizm, a empiriokrytycyzm". 


— Lenin walczy z oportunistami na II Kongresie 
II Miedzynorodówki. 


— Ogólnorosyjska konferencja SDPRR w Pradze. 
Mieńszewicy zostali wypędzeni z 
W 1912 r ‘Lenin przebywa w Krakowie. Tu też 
odbywa sie narada działaczy bolszewickich, w któ- 
rej uczestniczy również Stalin 


— Lenin walczy na emigracji przeciw wojnie im- 


a ` 
— Ukazuje się słynne dzieło Lenina „Imperia- 
lizm jako najwyższe stadium kapitalizmu". 


— Lenin wraca do Rosji. Pod jego kierownictwem 
pdnosi zwycięstwo Wielka Socjalistyczna Rewolu- 
cja Październikowa. 


Lenin staje na czele rządu radzieckiego. 

— Początek interwencji 14 państw kapitalistycz- 
nych i wojny domowej w Rosji. c 
Lenin i Stalin walczą ż kontrrewolucją. 


— Lenin przewodniczy na I Kongresie Międzyna- 
rodówki Komunistycznej w Moskwie. 


— na VIII Ogólnorosyjskim Zjeździe 
Lenin referuje Państwowy Plan Elektryfikacji Ro- 
sii — GOELRO, wypowiadając słynne słowa: 
„Komunizm jest to władza radziecka plus elektry- 
fikacja całego kraju..." 


— Lenin wygłasza na III Zjeździe Komunistycz- 
Młodzieży 
Związków Młodzieży”. 


— X Zjazd Partii, na którym Lenin referuje za- 
sadu Nowej Polityki Ekonomicznej. 


— Lenin przebywa na leczeniu w Gorkach pod 


— Przestaje bić serce Włodzimierza Iljicza Lenina. 


szność żądania narodu pol- 
skiego niepodległego życia. 

W r. 1903 w „Iskrze* po- 
święcił temu zagadnieniu wy- 
czerpujący artykuł, podkreśla- 
jąc jednocześnie, że wywalcze- 
nie niepodległości Polski jest 
możliwe jedynie w wyniku 
wspólnej i zwycięskiej walki 
klasy robotniczej obu naro- 
dów, polskiego i rosyjskiego, 
przeciw carowi i burżuazji, 


„Zawsze będziemy mówili 
polskiemu robotnikowi, że tyl- 
ko najpełniejsze i naściślejsze 
przymierze z rosyjskim prole- 
tariatem może zaspokoić żą- 
dania bieżącej walki politycz- 
nej przeciw samowładztwu, 
tylko takie przymierze da 
gwarancję politycznego i eko- 
nomicznego wyzwolenia". 
(Dzieła, tom V, str. 334). 

x 

Rok 1905. W Rosji wybucha 
rewolucja burżuazyjno-demo- 
kratyczna. Walczą robotnicy 
rosyjscy na barykadach Pe- 
tersburga i Moskwy. Walczy 
proletariat w krajach uciska- 
nych przez carat na baryka- 
dach Warszawy, Łodzi, Rygi 
i Baku. 


„Proletariat Łodzi pokazuje 
nam nie tylko nowy wzór re- 
wolucyjnego zapału i bohater- 
stwa, ale i wyższe formy wal- 
ki... 


Bohaterska Polsha znów 
stanęła w szeregach strajku- 
jących jak gdyby szydząc z 
bezsilnej wściekłości: wrogów, 
którzy mniemali, że ich ciosy 
pokonają Polskę, a w rzeczy- 
wistości mocniej tylko zahar- 
towali jej siły rewolucyjne“ — 
pisze Lenin. 


Tak oceniał polski ruch re- 
wolucyjny Lenin. Taką ocenę 
mógł dać tylko człowiek, któ- 
ry głęboko rozumiał prawo 
każdego narodu do niepodle- 
głego i wolnego życia, który 
doceniał wkład walki każdego 
narodu w wielkie dzieło wy= 
zwolenia ludzkości. Taką oce- 
nę mógł dać tylko człowiek 
żywiący głębokie i braterskie 
uczucia dla naszego narodu i 
jego walki. I gdy oportuniści 
z |Il-ej Międzynarodówki — 
mieńszewicy i trockiści kwe- 
stionowalłi prawo Polski do sa- 
mostanowienia, Lenin namięt- 
nie ich zwalczał, piętnując ich 
jako nacjonalistów i szowini- 
stów, wrogów idei rewolucyj- 
nej, stojącej na straży prawa 
narodów do wolności, na stra- 
ży solidarności międzynarodo- 
wej proletariatu. 


Pobyt Lenina w latach 


SDPRR 


Partii. 


Kod 


referat pt. „Zadania 


ə Dopiero później 


1912—14 w Krakowie i Poro- 


ninie, jeszcze bardziej związał 
Go z polską klasą robotniczą, 
z narodem polskim i jego wal- 
ką wyzwoleńczą. 

Lenin poznawał życie ludu 
polskiego, rozmawiał z robot- 
nikami i chłopami, obserwo- 
wał rozwój ruchu rewolucyj- 
nego w Polsce, zamieszczał 
artykuły w robotniczej prasie 
partyjnej SDKPiL — w ,Ga- 
zecie Robotniczej”, „Przeglą- 
dzie Socjaldemokratycznym'. 

Do dziś w pamięci wie- 
lu starych ludzi z Poronina 
zachował się obraz wielkiego 
geniusza rewolucji, jako pro- 
stego i skromnego człowieka. 

„Dwa lata spędził Lenin w 
Krakowie. Były to lata potęż- 
nego ożywienia ruchu robot- 
niczego, wzrostu partii bolsze- 
wików, która zdobyła wszyst- 
kie podstawowe pozycje wśród 


klasy robotniczej. W latach 
tych został założony trwały 
fundament masowej partii 


bolszewickiej. którego nie mo- 
gly zburzyć żadne przesłado- 
wania caratu". (Lenin — Krót- 
ki zarys życia i działalności, 
str. 183). 

k 


Przyszły lata pierwszej świa 
towej wojny imperialistycznej, 
a z nimi wielka zdrada przy- 
wódców II Międzynarodówki, 
którzy nie zawahali się rzucić 
milionów robotników na pa- 
stwę bratobójczej rzezi w in- 
teresach rekinów imperiali- 
stycznych. 

Z maleńkiej Szwajcarii roz- 
legają sie mocne slowa Lenina 
przeciw imperialistycznej woj- 
nie. Wraz z nim walczy prze- 
ciw wojnie bohaterska Róża 
Luksemburg i Feliks Dzier- 
żyński, Karol Liebknecht i Ju- 
lian Marchlewski. 

W tych latach Lenin stwier- 
dza, że SDKPiL ze wszystkich 
ówczesnych partii socjaldemo- 
kratycznych najbliższa była 
bolszewikom: 

„Olbrzymią zasługą histo- 
ryczną towarzyszy socjaldemo- 
kratów polskich jest to, że 
wysunęli oni hasło internacjo- 
nalizmu i powiedzieli: rzeczą 
najważniejszą dla nas jest 
związek braterski z proleta- 
riatem wszystkich innych kra- 


jów...“ 
* 


Rok 1917. W gruzy wali się 
carat rosyjski, a wraz z nim 
wiekowe rządy przemocy 1 
wyzysku, rządy obszarników 
i kapitalistów. Nad narodami 
dawnego imperium carów za- 
świtała jutrzenka wolności. 

Zwycięskie salwy „Aurory“ 


obwieszczają światu nowy so-- 


cjalistyczny ład Wielkiej Re- 
wolucji Pażdziernikowej. 


a nie w niebie. 


¿i ba 1333.30 


Skromność © 


Po raz pierwszy spotkałem 
się z Leninem w grudniu 1905 
r. aa konferencji bolszewików 
w Tammerforsie (w Finlandii). 
Spodziewałem się ujrzeć orła 
górskiego naszej partii, wiel- 
kiego człowieka, wielkiego nie 
tylko pod względem politycz- 
nym, ale, że tak powiem, rów- 
nież i pod względem fizycz- 
nym, Lenin bowiem w mojej 
wyobrażni przybierał postać 
olbrzyma, postawnego i oka- 
załego. Jakież było moje roz- 
czarówanie, kiedym ujrzał 
człowieka całkiem zwykłego, 
wzrostu niżej średniego, ni- 
czym, dosłownie niczym nie 
różniącego się od zwykłych 
śmiertelników. i 


Przyjęte jest, że „wielki 
człowiek“ winien się zazwy- 
czaj spóźniać na zebrania, aby 
członkowie zebrania z biciem 
serca oczekiwali jego pojawie- 
nia się, przy czym przed po- 
jawieniem się wielkiego czło- 
wieka, członkowie uprzedza- 
dą: „tss... ciszej.. idzie“. Ta 
ceremonia nie wydawała mi 
się zbyteczna, gdyż imponuje 
ona, wzbudza szacunek, Jakież 
było moje rozczarowanie, kie- 
dy dówiedziałem się, że Lenin 
przybył na zebranie wcześniej 
niż delegaci i gdzieś w ja- 
kimś kącie prowadzi najzwy- 
czajniej w świecie rozmowę, 
najzwykłlejszą rozmowę z naj- 
zwyklejszymi delegatami kon- 
ferencji. Nie ukrywam, że wy- 
dało mi się to wówczas do pe- 
wnego stopnia naruszeniem 
pewnych nieodzownych zasad. 


zrozumia- 
łem, że ta prostota i skrom- 
ność Lenina, to dążenie do te- 
go, by nie zwracać ma siebie 
uwagi. a w każdym razie, by 
nie rzucać się w oczy i nie 
podkreślać swego wysokiego 
stanowiska — że rys ten jest 
jedną z najsilniejszych stron 
Lenina jako nowego wodza 


AREN HTW m. 


Z inicjatywy Lenina pierw- 
szy rząd radziecki w kilka dni 
po zwycięstwie ogłasza „De- 
klarację praw narodów Rosji", 
przyznającą również narodowi 
polskiemu prawo do własnego 
niepodległego bytu narodowe- 


go. 

29 sierpnia 1918 r. Rada Ko- 
misarzy Ludowych pod prze- 
wodnietwem Lenina unieważ- 
nia wszelkie traktaty dotyczą- 
ce rozbiorów Polski, zawarte 
przez carat. 


Niepodległość Polski stała 
się rzeczą realną. Spełniły się 
długoletnie sny i marzenia o- 
fiarnych synów narodu i mę- 
czenników sprawy wolności. 
Wielka Rewolucja Październi- 
kowa, natchniona geniuszem 
twórczym [Lenina i Stalina 
przyniosła Polsce wolność... 

Lecz świat kapitału, które- 
mu nie wystarczyły miliony 
niewinnych istnień ludzkich, 
pcha znów swoje siły przeciw- 
ko Krajowi Rad. W imneria- 
listycznei wojnie przeciw mło- 
dej republice radzieckiei bie- 
rze udział sługa imperializmu 


— Piłsudski. Skierowuie on 
swoje wojska na Kijów i 
Mińsk. 


Lecz przemocą 1 bagnetem 
nie można zniszczy wielkiej 
prawdy. nie udało się wrogom 
imperialistvycznym zdusić Re- 
publiki Rad. 

. 5 maja 1929 roku Lenin 
przemawia do żołnierzy uda- 
jących się na front polski: 

„Pamiętajcie towarzysze. że 
z polskimi chłopami i robotni- 
kami nie ma u nas zatargów. 
My uznawaliśmy i uznajemy 
polską niepodległość. My propo 
nowaliśmy Polsce pokój na 
warunkach nienaruszalności 
jej granic. Szliśmy na wszel- 
kie ustępstwa i niechaj każdy 
z was o tym na froncie pa- 
mięta", 

Bo Lenin, wódz proletaria- 
tu. twórca pierwszego na świe 
cie państwa socjalistycznego, 
głosząc światu prawo każdego 
narodu do niepodległości, do 
samostanowienia o sobie — 
był gorącym rzecznikiem nie- 


podległości naszej ojczyzny 1. 


serdecznym przyjacielem mas 
pracujących naszegó kraju w 
ich walce o wyzwolenie naro- 
dowe | społeczne. 


Tę ideę wolności i brater- 
stwa narodów, ideę międzyna- 
rodowej solidarności proleta- 
riatu wmurował Lenin w fun- 
dament państwa radzieckiego. 
I dzięki niej ludzie Kraju 
Rad, którym przewodził nie- 
zwyciężony sztandar Lenina, 
przynieśli nam pod wodzą 


Wielkość Lenina polega przede wszystkim na tym właśnie 
że stworzywszy Hepublikę Rad. tym samym wykazał ciemiężo- 
nym masom całego Świata w praktyce, że nadzieja na wybawie- 
nie nie jest plonna, że panowanie obszarników i kapitalistów 
nie jest wieczne, że królestwo pracy MOŻNA stworzyć na ZIEMI, 


Wzniecił on tym nadzieję na wyzwolenie w sercach robof- 
` ników i chłopów całego światła. Tym też tłumaczy się fakt, że 
nazwisko Lenina stało się najukochańszym nazwiskiem dla mas 
pracujących i wyzyskiwanych. 


J. W. STALIN 


Posąg Lenina w Poroninie 


wiernego ucznia 1 przyjaciela 
Lenina — Stalina po raz dru- 
gi niepodległość, wyzwalając 
nasz kraj spod krwawej prze- 
mocy hitlerowskiej. 

W Polsce wyzwolonej dzięki 
robotniczo-chłopskiej: Armii 
Radzieckiej, wychowanej przez 
Lenina i Stalina, rozpoczęliśmy 


przy braterskiej pomocy i w: 


oparciu o doświadczenia kraju 
Lenina-Stalina wielkie dzieło 
budownictwa socjalizmu. 
Wznosimy fundamenty so- 
cjalizmu w naszym kraju pod 
przewodnictwem Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
której siłą i mądrością są nie- 
śmiertelne nauki marksizmu i 
leninizmu. 


nictwie coraz wspanialsze suk- 
cesy bo—jak powiedział Prze- 
wodniczący Polskiej Zjedno- 
czonej Partii _ Robotniczej, 


wierny uczeń Lenina i Stalina | 


„Jan Koprowski 


„Nieśmiertelną prawdę nau- | 


— Towarzysz Bierut: 


ki leninowskiej przyswajają 
sobie dziś polskie masy pra- 
«ujące w codziennej pracy, 


oudujące planowo podstawy | 


nowego socjalistycznego życia, 
sprawiedliwszego i szczęśliw- 
szego ustroju społecznego”. 


H. LATOWSKI 
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J. STALIN ; 
i 
~irnaaa 


Odnosimy w na~ | 
szym socjalistycznym budow- | 


he eW murach więzień w ten dzień 
purpurowe kokardki, 
w dyżurkach policji zrywano telefony, 
krew w jezdnię wdeptywał bieg 
przechodniów wartki — 
— nam w karcerach Berezy widniał 


Spiewamy o Wim pieśni 


a7 


Imię Lenina, myśl Lenina, czyny Lenina znalazły swoje odbicie w wielu dziełach pol- 
skich poetów, pisarzy i plastyków 
Lenin, leninowska myśl i czyn dlatego sa drogie naszym poetom i malarzom. gdyż Lemn 
twórca pierwszego na świecie państwa socju listycznego jest drogowskazem w naszej walce 


o socjalizm 


Lenin, leninowskie dzieło — dlatego jest tak bliskie poetom Ludowej Polski, gdyż to 


Jego i Stalina czyny przywrócily Polsce niepodległość w 1918 roku, gdyż z 


imieniem Le- 


nina i Stalina na ustach Armia Czerwona po raz drugi przyniosła Polsce. wolność w ro- 


ku 1944. 


Lenin i leninotwska myśl dlotego są bliskie naszym pisarzom gdyż tu, na naszej ziemi 
są ślady stóp Lenina, gdyż i tu, na naszej ztemi, wśród górskich szczytów. w Poroninie 
Lenin żył i walczył a nowy, lepszy świat. 


Lenin odzwierciedlony 


w dziesiątkach wierszy przenika do serc setek tysięcy obywatel 


naszego kraju. a do ich umysłów wraz z pięknymi obrazami poetyckimi przenika genial- 


na leninowska myśl. 


Lean Pasternak 


=OCMIO="| 


Śpiewamy o nim pieśni 


(Władysław Broniewski 


Dudni marsz nasz potężny i milionostopy, | 


biją strajki w kartele, łamią 


z 


krwawią chlopskie powstania 
— wstaje świt. Mająkowski ogromny i 


pisze marsz rewolucji dla ludów Europy. 
Dzwonią szyby pałaców — już drżą 


bruk 
w barykady.) 
, płoną 


nieba stropy | po polsku: 


blady 


Piotrogrady. 


Plac Czerwony. 
I nowe szeleściły na drzwiach celi kartki, My mamy sztywne karki, 


nowe w noc szły transporty do Łomży | 


i choć śle interwencja za atakiem atak 
— skrzą się lampy łukowe w eskimoskiej 


(w epoki wichrach — Lenin — wielki jak, 


hh 


Gdy wysiadłeś na stacji w Zakopanem, 
nie było delegacji, orkiestry, 


Powitał cię chmurny poranek 
z gór w doliny schodzący pomału. 


-Waska ścieżką do Poronina 
najskromniejszy i największy szedł 


Mgła przysiadła jak kura w dolinach, | 
z gór zdumieni patrzyli świerkowie. 


Szła Historia i nikt jej nie dostrzegł 
spośród panów, kupczyków, mieszczan. 
Tylko limba szeptała coś 'siostrze 

i smrek mruczał, giął się i trzeszczał. 


I pobrnąłeś — najprostszy — dałej, 

do chat burych o grubych przyciesiach. 
Co tam jedzą uralscy drwale — 
myślałeś — i chłopi Polesia? 

..] pozostał twój cień nad stołem 

Co nam powiesz dziś po latach? 


Towarzysze, do góry czoła! 


Rewolucja — ramię świata, 


róne 


MARNYM" 


i Wronek. | 


r Koadolieji 
PAŹDZIERNIKOWEJ 


,Kłaniam się rosyjskiej rewolucji 


"czapką do ziemi, 


radzieckiej sprawie, 
sprawie ludzkiej, 


robotnikom, chłopom i wojsku. 


Ta w ukłonie czapka — nie hetmańska 
| bez czaplego nad otokiem piórka, 

lecz więzienna, polska, kajdaniarska, 
Waryńskiego czapka z Schliisselburga. 


kłaniać się uczono nas długo, 


jaż urwał się kańczug carski, 


Stoi Lenin a pod nim jedna szósta świata, aż wyleżliśmy spod kańczuga. 
dymią wokół fabryki, sycza bloki stali 


„, Kłaniam się prachom Rylejewa, 


dali, kłaniam się prochom Żelabowa, 
I patrząc wstecz w historię, widzimy nowe kłaniam się prochom wszystkich 


łata: 


socjalizm. 


strzałów. 


rewolucjonistów, 


Grób Lenina — prosty jak myśl, 
myśl Lenina — prosta jak czyn, 
czyn Lenina — prosty i wielki 

| jak Rewolucja... 


K. I. Gałczyński 


PRZE®Ð e | 
MAUZOLEUM KA 


Ten dzień widzę znowu i znowu — 


człowiek 


LENIN. 


0. LENINTIE: 


nowych mas, pro- 
stych, zwykłych mas, 
enaa nanizm 
dzkości. 


Wierność 
zasadom 


Wodzom partii nie 
może nie zależeć na 
opinii większości swej 
partii. Większość — 
to siła, z którą wódz 
musi się liczyć, 'Le- ` 
nin rozumiał to nie- 
gorzej niż każdy in- 
ny kierownik partii. 
Ale nigdy nie stawał 
się niewolnikiem wię 
kszości, zwłaszcza 
kiedy większości tej 
brak bvło zasadniczej 
podstawy. Bywały 
momenty w historii 
naszej partii, kiedy 
zdanie większości lub 
chwilowe interesy 
partii stawały w 
sprzeczności z podstawowymi 
interesami proletariatu. Lenin 
w takich wypadkach stawał 
bez wahania, zdecydowanie 
na stanowisku zasadniczym, 
przeciwko większości partii. 
Co więcej — nie bał się wy- 
stępować w takich wypadkach 
dosłownie sam jeden przeciw 
wszystkim, wychodząc. jak 
często, mawiał, z założenia — 
że „polityka wierna zasadom 
Jest jedynie słuszną polityką'' 

Szczególnie charakterystycz- 
ne są pod tym względem dwa 
następujące fakty: 

Pierwszy fakt. Okres 1809 
— 1911 r., kiedy partia rozbi- 
ta przez kontrrewolucję, prze- 
żywała zupełny rozkład. Był 
to okres niewiary w partię, o- 
kres masowej ucieczki z par- 
tii nie tylko intąłigentów, ale 
częściowo i robotników, okres 


wyrzekania się działalności 
nielegalnej, okres likwidator- 
stwa i rozprzężenia. Nie tylko 
mienszewicy, lecz i bolszewi- 
cy przedstawiali wówczas sze- 
reg frakcyj i prądów, przewa- 
żnie oderwanych od ruchu ro- 
botniczego. Wiadomo, że w 
owym okresie powstała idea 
caikowitego zlikwidowania 
działalności nielegalnej i zar- 
ganizowania robotników w le- 
galną, liberalną partię stoły- 
pinowską. Lenin był wówczas 
jedynym człowiekiem, który 
nie uległ ogólnej epidemii i 
wysokę dzierżył sztandar 
partyjności, skupiając ze zdu- 
miewającą cierpliwością i nie- 
zwykłym uporem rozdrobnin- 
ne į rozbite siły partii, walcząc 
przeciw wszelkim antypartyj- 
nym prądom wewnątrz ruchu 
robotniczego, broniąc partyj- 


ności z niebywałym męstwem 
i niesłychaną wytrwałością. 
Wiadomo, że z tej walki o 
partyjność Lenin wyszedł póź- 
niej zwycięsko. 
Drugi fakt. Okres 1914 — 
1917 r., okres, w którym w ca- 


łej pełni rozgorzała wojna? im- 
perialistyczna, kiedy wszystkie 
Nub prawie wszystkie partie 
socjaldemokratyczne i socjali- 
styczne uległy ogólnemu za- 
truciu czadem patriotyzmu i 
zaciągnęły się w służbę rodzi- 
mego imperializmu. Był to o- 
kres, kiedy II Międzynarodów- 
ka schyliła swe sztandary 
przed kapitałem. kiedy fali 
szowinizmu nie oparli się na- 
wet tacy ludzie, jak Plecha- 
now, Kautsky, Guesde i inni. 
Lenin był wówczas jedynym 
lub niemal jedynym, który po- 
djął stanowczą walkę z socjal- 


szowinizmem £ so- 
cjalpacyfizmem, de- 
maskował zdradę Gu 
esde'ów i Kautskich 
i piętnował połowicz- 
ność „rewolucjoni- 
stów“ o nieokreślo- 
nym obliczu. Lenin 
rozumiał, że ma za 
sobą nieznaczną mniei 
szość, ale nie miało 
to dla niego decydu- 
jącego znaczenia, po- 
nieważ wiedział, że 
jedynie słuszną poli- 
tyką, mającą przed 
sobą przyszłość, jest 
polityka konsekwen- 
tnego  internacjona- 
lizmu, ponieważ wiz- 
dział, że jedynie słu- 
szną politvką jest po- 
lityka wierna zasa- 
dom. 


Wiadomo. że i z tej 
walki o nową Mię- 
dzynarodówkę Lenin 
wyszedł zwyciesko. 

„Polityka wierna zasadom 
jest jedynie słuszną polityką“ 
— to ta sama formuła, dzię- 
ki której Lenin brał  sztur- 
mem nowe „nieprzystępne” 
pozycje, pozyskując dla rewo- 
lucyjnego marksizmu najlep- 
sze elementy proletariatu. 


Wiara w masy 


Obezrani z historią narodów 
teoretycy i wodzowie partii. 
którzy przestudiowali _ dzieje 
rewolucji od początku fo koń- 
ca, bywają niekiedy apanowa- 
ai pewną nieprzyzwoftą cha- 
robą. Choroba ta zwie się le- 
kiem przed masami, brakiem 
wiary w zdolności twórcze 
mas. Na tym gruncie powsta- 
je niekiedy pewnego rodza- 
ju arystokratyzm wodzów w 
stosunku do mas nie wtajem- 
niczonych w dzieje rewolucji, 
iecz powołanych do burzenia 
starego ładu | budowania no- 


| ten dzień — nigdy nie zapomnę o nim: 
Wiatr surowy i rześki dął 
| i śnieg leżał na Placu Czerwonym. 


„„Ileż by jeszcze trzeba trąb, żałobnych 


nut! 


Ro, że umarł, to ciągle boli — 
| ten, który centrum globu przesunął na 


wschód 


| ramieniem proletariackiej woli. 


„.Pióro w promień przemienię i niech się 


promieni. 


Oto nowe stulecie. A tylko dwie syłaby: 


wego. Obawa, że rozpętają się 
żywioły, że masy mogą „wie 
le rzeczy niepotrzebnie znisz- 
czyć", chęć odegrania roli 
niańki, która usiłuje uczvé 
masy według książek. ale nie 
chce uczyć się u mas — oto 
podłoże tego rodzaju arysto- 
kratyzmu. 

Lenin był zupełnym przeci- 
wieństwem takich wodzów. 
Nie znam drugiego rewolucio- 
nisty, który by tak gleboko 
wierzył w twórcze siły prole- 
tariatu i rewolucyjng celo- 
wość jego instynktu klasowe- 
go, jak Lenin. Nie znam dru- 
giego rewolucjonisty. który by 
umiał tak bezlitośnie biczować 
zadowolonych z siebie krvtv- 
ków „chaosu rewolucyjnego“ 
i „bachanalii samowolnych 
Gćzynów mas“, jak Lenin. Przy- 
pominam sobie, jak w toku pe- 
wnej rozmowy, w odpowiedzi 
na uwagę jednego z towarzy- 
szy. że po rewolucji powinien 
rastąpic normalny porządek“, 
Lenin z sarkazmem rzucił w 
oapowiedzi: .żle. jeżeli ludzie 
pragnący być rewolucjonista- 
mi zapominają. że najbardziej 
normalnym porządkiem w 
dziejach jest porządek rewo- 
lucyjny'. o 

Stąd pogardliwy stosunek 
Lenina do wszystkich tych, 
którzy usiłowali spoglądać z 
góry na masy i uczyć je we- 
dług książek. Stąd też słowa 
Lenina, nieustannie przez nie- 
go głoszone: uczyć się u mas, 
pojąć ich czyny. starannie stu- 
diować praktyczne doświad- 
czenia walki mas. 

Wiar w twórcze siłv mas 
-- to ta właśnie cecha szcze- 
gólna działalności Lenina. któ. 
ra dawała mu możność opano- 
wać myślą żywioł 1 skierować 
jego ruch w łożysko rewolucji 
proletariackiej. 


*) Fragmenty z przemówie- 
nia J. W, Stalina na wieczorze 
słuchaczy kursów tremlow- 
skich 28 stycznia 1924 r. 


Włodzimierz lljicz nakazał nam... 


= uczyć się 


»„-.Stoi przed wami zadanie gospodarczego odrodzenia całego kraju, 
reorganizacja, odbudowa zarówno rolnictwa, jak i przemysiu na nowo- 
czesnej podstawie technicznej, która opiera się na współczesnej nauce, 
technice, na elektryczności. 


Rozumiecie doskonale, że analfabeci nie potrafią zabrać się do elektry- 
fikacji i że nie wystarczy tu samej tylko umiejętności czytania i pisania. 
Nie wystarczy tu pojmowanie, co to jest elektryczność, należy wiedzieć — 
jak ją technicznie zastosować i w przemyśle, i w rolnictwie, i w poszcze- 
gólnych dziedzinach przemyslu i rolnictwa. Trzeba samemu się tego nau- 
czyć i trzeba tego nauczyć caie dorastające pokolenie ludu pracującego. 


Oto zadanie, jakie stoi przed każdum świadomym komunista, przed każ- 
dym młodym człowiekiem, który uważa się za komunistę i jasno zdaje 
sobie sprawę, że wstąpiwszy do Komunistucznego Zwiazku Młodzieży 
wział na siebie zadanie dopomożenia partii w budowie komunizmu i dopo- 
możenia całemu młodemu pokoleniu w stworzeniu społeczeństwa komu- 
nistycznego. Powinien on zrozumieć, że można je stworzyć tulko na pod- 
stawie nowoczesnego wykształcenia i skoro nie będzie posiadał tego wy- 
kształcenia, to komunizm pozostanie tylko życzeniem". , 


.. pracować 


„..Powinniście być pierwszymi budawniczymi społeczeństwa komuni- 
stycznego wśród milionów budowniczych, do których należeć powinien 


każdy młody cziowiek, każda młoda dziewczyna”. 
kJ 


„ walczyć 


„..Związek Młodzieży Komunistycznej tylko wtedy okaże się godny 
swego miana związku mlodego pokolenia komunistycznego, jeśli każdy krok 
swej nauki, wychowania i kształcenia wiązać będzie z udziałem we wspól- 
nej walce wszystkich pracujących przeciwko wyzyskiwaczom“, 


~ siły swe oddawać sprawie ogółu 


» Bué członkiem Związku Młodzieży znaczy postępować tak, abu pracę 
swą, siły swe oddawać sprawie ogółu, Oto na czym polega wychowanie kn- 
munistyczne. Tylko w takiej pracy młodzieniec lub dziewczyna prze- 
kształca się w prawdziwego komunistę. Tylko w tym wypadku, jeśli w pra- 
cy tej potrafią osiągnąć praktyczne sukcesy, stają się oni komunistami". 

„Powinniście wychować się na komunistów. Zadaniem Zwiazku. Mło- 
dzieży jest postawienie swej działalności praktycznej w ten sposób, aby 
ucząc się, organizując. zespalając się, walcząc, młodzież ta wychowywała 
siebie i wszystkich tych, którzy widzą w niej wodza, aby wychowywała 
komunistów. Trzeba, aby cała praca nad wychowaniem, kształceniem i nau- 
czaniem młodzieży współczesnej była uychowywaniem w niej moralności 
komunistycznej”. _ 


= Ru 
„Zwiazek Młodzieży Komunistycznej powinien być grupą szturmową, 
która w każdej pracy pomaga, wykazuje swą inicjatywę, daje początek 
czemuś nowemu“. 


Chrystoliubow 


W. I. Lenin wśród dzieci, — A. Barłamow 
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AAAA KAKAKAN RAKA ZZ ROEE? IIWAN POPOW 


| 


(FRAGMENTY) 


Przekład Jerzego Wyszomirskiegó 


„Rodzina“ — sztuka lwana Popowa, to dzieje lat młodzieńczych Włodzimierza Iljicza Lenina. Poznajemy z niej lata szkolne Włodzi- 


mierza Iljicza; widzimy młodego 


cjonisty. Poznajemy życie Lenina w latach od 1886 do 1897. 
Poznając młode lata Włodzimierza Iljicza uczymy się — charakter człowieka, jego postawa moralna, jego droga życiowa kształtuje się 


od najmłodszych lat życia. 


Włodzimierz Uljanow (Lenin) 
w latach gimnazjalnych 


Do gimnazjum, do którego uczęszczał 
Włodzimierz Iljicz zgłosił się Ogrodni- 
kow - Czuwasz z pochodzenia. Ogrod- 
nikom chciał się uczyć, ale nędza nie 
nie pozwalała mu na opłacanie szkoły. 
Zwraca się więc do nauczyciela łaciny, 
abu ten pomógł mu w przugotowywoa- 
niu się do maturu jako eksternista. 
' Nauczyciel i dyrektor odmawiają nedz- 

| nie ubranemu, ubogiemu Czuwaszowi. 
| Wyrzucają go za drzwi. 


| Włodzimierz lijicz, który był śwład- 
kiem tego zdnrzenia, wbiega do kance- 
larii dyrektora i nśwładcza, że podej- 
nłuje się bezinteresownie przygotować 
Ogrodnikowa do matury. Dyrektor 
i nauczyciel przyjmują to oświadczenie 
jak policzek. 

Dyrektor przysuła do matkt Iiicza — 
Marii Uljanowej nauczycieli ze skargą 
na Włodzimierza. 


GORSKI: Wobec tego pozwoli pani, 
że rzecz rozpatrzymy zasadniczo. Po- 
,stępek ten daje nam sposobność do wy- 
| dania sądu o dążnościach morainych 
młodzieży dzisiejszej. Powie mi ktoś, że 
Włodzimierz Uljanow jestv* uczniem bez 
zarzutu. Zgoda. Dziś jednak wtrącił się 
do spraw dyrektora gimnazjum; jutro, 
być może. wtrąci się do spraw guber- 
natora, a pojutrze -- kto wie? — może 
zechce dyktiować swą wolę rządowi... 
Nam, nauczycielom, wypada. że tak po- 
wiem pohłagosławić Włodzimierza Ulja- 
nowa na drogę życia. Z jakimiż zasada- 
mi wejdzie on w życie? Jako ten. który 
| będzie umacnia? jego odwieczne pod- 
| stawy, czy też zacznie wstrząsać nimi? 


MARIA ULJANOWA (woła): Wło- 
dek! (wchodzi Wlodzimierz, kłania się): 
Za pozwoleniem, moi panowie, właści- 
wie na czym polega wina mego syna? 


CZERNIENKO (szybko): Nie tyle wi- 
| na, ile, powiedzmy, błąd. 


GORSKI: Owszem, wina. Wina po- 
lega na tym, że Włodzimierz Uljanow 
obraził dyrektora į nauczycieli. 

MARIA ULTANOWA: Daruje pan, 
ale chciałabym wiedzieć dokładnie. cze- 
go żąda gimnazjum od mego syna? 


GORSKI: Żeby zerwał z tym obco- 
| plemieńcem. Uczeń naszego gimnazjum 
nie może mieć nic wspóinego z jakimś 
tam Czuwaszem. który temu gimna- 
zjum wyrządził zniewagę. 


MARIA  ULJANOWA: 
I jakąż to? 

GORSKI: Nazwał dyrektora i nauczy- 
cieli „bezdusznymi urzędnikami”, 

MARIA ULJANOWA: Co ty na to, 
Włodku? 

WŁODZIMIERZ: I ty, mama, I ojciec 
uważaliście zawsze, że kłamstwo i tchó- 
rzostwo jest wstrętne. Nie bedę anl 
kłamcą ani tchórzem. Dałem słowo 
|Ogrodnikowowi, że go przygotuję do 

egzaminów — i przygotuję. 

GORSK!: To znaczy. że uczeń klasy 
| śsmej Włodzimierz Ulianow nie zgadza 
się na zerwanie stosunków z Ogrodni- 
kowowem? 

WŁODZIMIERZ: Nie. 

GORSKI: Stanowczo? , 

WŁODZIMIERZ: Stanowczo. 

GORSKI: Czyżbyśmy w rodzinie IIii 
Mikołajewicza nie znaleźli naleznego 
szacunku dla dobrego imienla gimna- 
zjum w oczach władz? Wieść o postęp- 
ku Włodka wyszła już poza mury gim- 
, nazjum... 

WŁODZIMIERZ: Postąpię tak, jakem 
, powiedział. 

Y GORSKI (do Włodzimierza): ` No do- 
I brze. Ale może znajdziemy jakiś kom- 
| promis... Przeproś najpierw dyrektora. 


WŁODZIMIERZ: Nie mam go za co 
przepraszać. 


Zniewazę? 


* 

| Do rodziny Uljanou:ych przyszedł list 
z Petersburga — starszy brat Włodzi- 
mierza — Sasza, który był uczestni- 
| kiem terrorystycznej antycarskiej or- 
ganizacji, został aresztowany. Os- 
karżony jest o usiłowanie dokonania 
zamachu na cesarza Matka jest zroz- 
| paczona Postanawia natychmiast udać 
|się do Petersburga. aby ratou:ać syna. 


J) MARIA ULEJANOWA: Jadę. 


CZERNIENKO: Pozwoli pani oświad- 
| czyć sobie, że moja żona... gotowa jest... 
| towarzyszyć pani... Bądź co badź w pod- 
| róży... jakaś pomoc i tak dalej.. My 
| z całego serca,.. 


| Wchodzi Włodzimierz. 


| WŁODZIMIERZ: Pakuj się mamusiu. 
i Konie już wynajęte. 

| JEĠOR: Konie gotowe. Dawajcie to- 
| bołki (dn Włodzimierza): Nie trap się 
Głowa do góry. Mego zięcia, Nikitycza. 
pognali aż za Wołgę. Ale on im. kaczki 
do wody. znowu drapnie, to murówane. 

OLGA: Weźcie rzetzy, Jegorze. 


_ jedyna... 


Jegor bierze walizkę i odchodzi. 
MARIA ULIANOWA: Komu w dro- 
gę. temu czas. Olerko, ubierz i wypro- 
wadź dzieci. 
Olga wychodzi. 


MARIA ULJANOWA (całkiem wy- 
czerpana, rzuca się w objęcia syna): 
Byle nie śmierć... Niechby zesłanie do- 
ływotnie. byle nie śmierć. 

WŁODZIMIERZ: Mamo, 
moja! 

MARIA ULJANOWA: Do kogo mam 
się zwrócić, kogo prosić — poradź! 

WŁODZIMIERZ: Nie proś.. spróbuj 

walczyć... 
MARIA ULJANOWA (przerywając mu): 
Jest przecie miłosierdzie na świecie... 
Przecież to chrześcijanie... Jeżeli im po- 
wiem. że Sasza jest młody, że może 
się zmienić, poprawić... 

WŁODZIMIERZ: Mogłabyś im to 
obiecać, mamo? 

MARIA ULJANOWA: Jakież inne 
znaleźć wyjście? 

WŁODZIMIERZ: Pozcstać nieuglętą. 
Bronić się na wszelki sposób, 

MARIA ULJANOWA: Twoja słowa 
i rady są okrutnę, nazbyt okrutne. 

WŁODZIMIERZ: Daruj mi, mamo 
najukochańsza, ale... 

MARIA ULIANOWA: Co mam po- 
cząć” Co począć? 

WŁODZIMIERZ: Mamol 


MARIA ULJANOWA: O nie! Postą- 
pię tax, jak mi serce podyktuje. 

WŁODZIMIERZ: Mamo, oprócz obo- 
wiązków względem rodziny. Sasza ma 
obowiązki względem siebie samego, wo- 
bec sprawy, wobec swych przekonań, 
wobec Ojczyzny. 

MARIA ULITANOWA (raptownie): Nie 
chcę, nie mogę rozumować na .zimno. 


jedyna 


Życie Saszy jest zagrożone... Sasza 
r AR 
WŁODZIMIERZ (przejęty): Mamo, 


spójrz na mniel 


MARIA ULJANOWA: Nie chcę cię 
słuchać... 


WŁODZIMIERZ (bierze matkę ża ra- 
miona. przyciąga mocno do siebie, mówł 
powoli i spokojnie): Mamo, jest mt tak 
samo ciężko. jak i tobie. Ja również 
kocham Saszę. Ale bądź mężna, mamo 


Ve 
Paet 


MARIA ULIANOWA: Nie 
cie, nie słucham... 

OLGA (wchodzi): 
towe, mamusiu. 


Bierze rzeczy t wychodzi. Maria 
Ulianowa zatrzymuje się, patrzy na 
Włodzimierza, rzuca mu się na szyję. 


MARIA ULJANOWA:  Włodku, naj- 
droższy, ukochany, Włodku, daruj mi 
tę chwilę słabości mojej. 


x 


Sasza zostat skazany na karę śmierci. 
Rodzina Uljanowych boleśnie przeżywa 
okrutny wyrok. Do siedzących w ogro- 
dzie Włodzimierza i Olgi przychodzi 
Ogrodnikow z wiadomością, że Sasza 
został prawdopodobnie ułaskawiony. 

OGRODNIKOW: Ułaskawiony, uła- 
skawiony! Całe miasto o tym mówi. 

KASZKADAMOWA: Olu, Włodkul 
Kochani moi! Ułaskawienie! 

OLGA: Czy to aby gprawda, pani 


AiR 


słucham 


Wszystko już go- 


Wero? 
KASZKADAMOWA: A jakżeż by 
inaczej? Tak właśnie powinno być. 


W przeciwnym razie, jak tu żyć na tym 
świecie? 

WŁODZIMIERZ: Proszę pani, musi- 
my teraz mieć najgłębszą nieufność do 
wszystkiego. 

KASZKADAMOWA: Nieufność? A to 
dlaczego? 

WŁODZIMIERZ: Saszę chcą na dobi- 
tek oszkalować. 


Whiega Kuźma Iwanowicz. 

KUŻMA IWANOWICZ: Uniewinnio- 
ny! Słyszeliście? Wiecie? 

GORSKI: (poirytowany): Uniewinnio- 
ny? Skąd pan to wziął? Królobójca 
uniewinniony? 

KUŻMA IWANOWICZ  (stropiony): 
Na litość boską, proszę mi wybaczyć... 
Jeślim się pomylił.. Powtarzam tylko 
pogłoskę. 

GORSKI: Ale i pogłoska jest całkiem 
inna. Nie uniewinnienie, tylko ułaska- 
wienie. Okazał skruchę. Napisał prośbę 
do cesarza. a 

KUŹMA IWANOWICZ: Na milość 
boską, proszę mi wybaczyć tę pomyłkę. 


GORSKI: Wyrzekł się 
swych idei wywrotowych. 

WŁODZIMIERZ: To kłamstwo. 

GORSKI: Jak to mam niby rozu- 
mieć? 

WŁODZIMIERZ: Oszczerstwo! 

GORSKI: Cóż za zuchwałlstwo! 


KUŻMA (IWANOWICZ  (błagalnie): 
Włodku, nie 'unoś się! 


WŁODZIMIERZ (spokojnie, nie pnd- 
nosząc głosu): Tak jest, oszczerstwo. 
Brat mój zawsze miał w pogardzie 
młamstwo i tchórzostwo. Mogli go uła- 
skawić z jakichś tam względów; ale on 
nigdy się nie mógł dopuścić czynu ha- 
niebnego. Oszczerstwo! 


KASZKADAMOWA (woła): Przyje- 
chała! Włodku, Olu! Przyjechała? 


OLGA: Mama. mama, Włodku! 
WŁODZIMIERZ (zrywa się): Mama: 


całkowicie 


Za sceną okrzyki: „Mama, mama!“ 
— „Pani Marial", 


Włodzimierza Iljicza w domu rodzinnym; poznajemy jego pierwsze kroki na trudnej drodze rewolu- 


Wchoñzi Maria Uljanowa w otocze- 
niu Olgi, Włodzimierza, Ogrodnikowa, 
Kaszkadamoiiej i Gorsktego. 

WŁODZIMIERZ (idac obok matki): 
U nas, mamusiu, wszystko w porządku. 
Dzieci wysłałem na letnisko. 

KUŹMA IWANOWICZ: Jakież nowi- 
ny. droga pani Mario? Chryste panie — 
osiwiała! 

MARIA ULJANOWA: Jestem wzru- 
szona moi państwo. żeście się tu zebrali, 
żeby mnie powitać... Dziekuję wam za 
współczucie dla naszego bólu... Po dro- 
dze znajomi nie chcieli mi się kłaniać, 
odwracali się... Wyście się nie odwró- 
cili.. Bóg zapłać, Róg zapłać... 

WŁODZIMIERZ (do matki, z cicha): 
Stało się najgorsze? 

MARIA ULJANOWA: Najgorsze... 
(raptem zaczuna mówić jakby do sie- 
bie, przypominając sobie chwilami, że 
nie jest sama, lecz z dziećmi; w takich 
momentach mówi jeszcze serdeczniej 
i tkliwiej): Sasza mnie zapytał, czy by- 
łam na sali sądowej: A ja mu ną to: 
„Podziwiałam twoją wywiowę Sasza. Nie 
przypuszczałam, że umiesz. tak pięknie 
mówić. Ale ciężko mi było słuchać cie- 
bie, więc nie dosiedziałam do końca 
i wyszłam z sali“, On mi powiada: „Te- 
raz już skończone, mamo, teraz już 
wszystko poza mną“. A potem mówi: 
„Umrę, mamo, ale się nie boję śmier- 
ci. Być może, że szedłem błędną dro- 
gą.. I taką męką jest uświadomić so- 
bie.. że nie tam szukalem drogi nie- 
zawodnej... Jak jej szukałem...“ 
Foblogosławiłam go: „Sasza bądź meż- 
ny, to ci mówi matka twoja: bądź męż- 
ny". Zapiakałam.. A on zaczął powoli 
mówić ten wiersz Niekrasowa: „To 
matek łzy są, co swych dzieci, pole- 
glłych krwawo w kul zamieci, zapom- 
nieć nie chcą i nie mogą: tak wierzba 
smutna ponad drogą za liściem spad- 
lym nie poleci". 

WŁODZIMIERZ: Pojedziemy « sobie, 
mamo, daleko stąd. Złożyłem podanie 
na uniwersytet w Kazaniu.. Odzyskasz 
siły... Będziem pracować, będziem wal- 
czyć... 

MARIA ULJANOWA: Walczyć? A 
więc i ty... półdziesz? 

WŁODZIMIERZ: Ale 
mamo. r 

MARIA ULJANOWA: Chodź — no tu 
do mnie Włodku (Włodzimierz podcho- 
dzi}: I martwię się i lękam o to, co cię 
może czekać... I wierzę w ciebie i po- 
dziwiam cię, mój synu, 


Scena ciemnieje zwolna... 


* 


Włodzimierz Iljtcz rozpoczyna dzia- 
łalhiość rewolucyjną. Do walki o wy- 
zwolenie ludu, do walki o obalenie 
caratu — organizuje robotników. Za- 
kłada kółka rewolucyjne, a potem 
„Związek Walki o Wyzwolenie Klasy 
Robotniczej" Za swą rewolucyjną 
działalność zostaje aresztowany. Po 
wyjściu z więzienia znów staje do wal- 
ki. Jest rok 1897. 

Odbywa się zebranie „Związku Wal- 
ki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej”. Na 
ulicy głośny szczęk podków przejeżdża- 
jącego patrolu konnego. Szczęk oddala 
się, cichnie, ginie: patrol przejechał. 
Wchodzi czujka — stróż nocny. 

STRÓŻ NOCNY: Pojechali. Możecie 
dalej. 

INTELIGENT STRIAPUNOW: Prze- 
chodzę do wniosku. Robotnik rosyjski 
nie dojrzał jeszcze do polityki... 


inną drogą, 


Babuszkin wchodzi szybko. 


BARUSZKIN: Towarzysze! Strajk 
ogłoszony! j 

MŁODY GŁOS: Precz z samo- 
wladztwem! 


STRIAPUNOW: Słyszycie? Robotni- 
cy walczą o swój krwawy grosz, a Ba- 
buszkin ciągnie ich do polityki. 

ROROTNIK SZEŁGÓNOW (z gnie- 
wem do Striapunowa): Ze wstydem 
i goryczą słyszy się takie słowa! 

NIKITYCZ (do Striapunowa): Hańbi- 
cie szczytną godność rewolucjonisty! 

PIERWSZY ROBOTNIK: Dajcie dojść 
do słowa Szełgunowowi. 


SZEŁGUNOW: Towarzysze, oczeku- 
jemy Włodzimierza Iljicza. On nam po- 
wie... 


Maria Uljanowa — matka Lenina 


BABUSZKIN: Czyż mogli rewolucjo- 
niści rosyjscy przed powstaniem na- 
szego „Związku Walki* marzyć kiedy- 
kolwiek, by ch robotniczy zatoczył 
tak szerokie kręgi? Właśnie teraz (do 
Striapunowa), właśnie teraz, jak uczy 
nas Włodzimierz Iljicz. Zaczyna nam 
przyświecać wysoki ceł. 

STRIAPUNOW: I jakiż to? 


BABUSZKIN: Przeobrazić te bunty 
żywiołowe w świadomą i zorganizo- 
waną walkę całej rosyjskiej klasy ro- 
botniczej z caryzmem i burżuazją. 


SZEŁGUNOW: Włodzimierz 
opracował w 
gramu przyszłej partii. 

STRIAPUNOW: To on już myśli 
o utworzeniu partii? Za wcześnie. za 


Tljicz 
więzieniu projekt pro- 


wcześnie.. Czas jeszcze nie nadszedł. 
Rosyjska Klasa robotnicza jeszcze nie 
dojrzała. Za bardzo się spieszycie. 

BABUSZKIN: Nawet z dalekiego 
Kraju Zakaukaskiego są wiadomości, 
O tysiąc wiorst od nas, na drugim koń= 
cu państwa, ta sama linia wytknięta co 
u nas, co u Włodzimierza Iljicza. 

NIKITYCZ: Tam również ruch robote 
niczy wysuwa nowych, niepospolitych 
ludzi. 

STRIAFUNOÓW: Wymieńcie ich. 

GŁOS: Kto? 

BABUSZKIN: Stalin! Pisze nam 
o nim Wiktor Kurnatowski, pisze Mi= 
chał Kalinin.. Wszyscy go wymieniają. 
Jest tak samo, jak Włodzimierz Iliicz 
zwolennikiem linii bojowej, chce tak 
samo stworzyć scentralizowaną rewolu= 
cyjną partię rabotniczą. 

STRÓŻ NOCNY (wchodząc): Towa- 
rzysze... Włodzimierz Iljicz! 

Ogólne poruszenie. Wchodzi Włodzi= 
mierz Iljicz, 


WŁODZIMIERZ ILJICZ: Witajcie, 
drodzy przyjaciele! 
GŁOSY: Włodzimierz Nijicz! Tljicz! 


Włodzimierz Iljicz znowu wśród nas! 

Radosne powitanie. Wszyscy się tło 
czą do Włodzimierza lIljicza, który ście 
ska dłonie wszystkich. 

DRUGI ROBOTNIK: Jakże zdrowia, 
Włodzimierzu Iljiczu? 

ROBOTNICA: Ciężko wam było w 
tym wiezieniu? 

WŁODZIMIERZ (żartobliwie): Ca 
zpowu! Żałuję tylko tego... 

ROBOTNICA: Czego? Czego? 

GŁOSY: Mówcie, czego? 

WŁODZIMIERZ JILJICZ: ..że za 
wcześnie mnie z więzienia wypuścili. 


Śmiech ogólny. 


ROBOTNICA: Was to się zawsze żare 
ty trzymają, 


W. I. Lenin w latach studenckich 


MŁODY ROBOTNIK: Jakżeście to, 

Włodzimierzu Ijiczu, pisali swe ulotki 
w więzieniu? 
* WŁODZIMIERZ [LJICZ: Mlekiem 
między wierszami, a kałamarz robiłem 
sobie z chleba. Niech tylko dozorca zaj- 
rzy przez judasza. to ja zaraz kałąmarz 
do ust — i połvkam. I konspiracja, i po- 
siłek (śmiech ogólny). Ale, towarzy%ze, 
do rzeczy... Babuszkin. mówcie co naj- 
ważniejsze. 

BABUSZKIN: Otóż (pokazując w 
stronę Striapunowa) odzywają się głosy 
tu, ..że trzeba dokonać rewizji naszej 
linii: x 

WŁODZIMIERZ 
tym, Á 

SZEŁGUNOW: Przytępić ostrze. 

WŁODZIMIERZ ILJICZ: Słyszałem. 

NIKITYCZ: „zwinąć sztandar rewo- 
lucji. 

WŁODZIMIERZ ILJICZ: Przepędźcia 
tych groszorobów, tych łaciarzy dziur 
na kusym płaszczu carowładztwa. 

Poruszenie ogólne, Okrzyki: „Racja! 
adsdeutA 

SZEŁGUNOW: Ale za to nasz ruch, 
Włodzimierzu  Iljiczu, zatacza coraz 
szersze kręgi... 

WŁODZIMIERZ ILJICZ: Doskonale, 
doskonale. (Raptem z wielkim zapałem): 
A słyszeliście o Kraju Zakaukaskira? 

GŁOSY: Wiemy. wiemy! Właśnie mó- 
wił nam Babuszkin. 

WŁODZIMIERZ 
wszystko wiecie? 

GŁOSY: Tam Stalin! 

WŁODZIMIERZ ILJICZ: Tak jest, 
doskonale! Rabuszkin, uściśnijcie w 
moim imieniu mocno i przyjaźnie dłoń 


ILJICZ: Wiem o 


ILJICZ: Ale czy 


towarzysza Stalina. Wzywam was, 
przyjaciele moi: coraz energiczniej 
wzmacniajcie i rozszerzajcie łączność 


ze wszystkimi ośrodkami robotniczvmi 
Rosji. Nasz „Związek Walki“ musi stać 
się podstawą do stworzenia partii. 

BABUSZKIN: Wszyscy stoimy teraz 
u kolebki partii! 


WŁODZIMIERZ ILJICZ: I stworzy- 


my partię wielką, potężną, niewzru- 
szo1ą. 
Babuszkin i Szełgunow  intonują: 


„Wichry przeciwne wieją: nad nami”, 


Enn a 4 4 


Jak 


pracowaliśmy 
w kampanii 
cukrowniczej 


Załoga cukrowni Brześć Ku- 
jawski zwycięsko zakończyła 18 
grudnia ub. roku kampanię ro- 
ku 1951/52. 


Współzawodnictwo w naszej 
cukrowni było tym bardziej 
wartościowe, że obejmowało ca- 
łą załogę. Punktacja przedsta- 
wia się następująco: pierwsza 
zmiana uzyskała 100,79%, dru- 
ga 100,93%, trzecia 99,77%. W 


szość  ZMP-owców. Funkcję 
zmianowego pełnił członek Za- 
rządu Gminnego w Brześciu 
Kujawskim kol. Kulpa. Na je- 
go zmianie po raz pierwszy za- 
stosowano system pracy poto- 
kowej na wirówkach. Osiągnię- 
te tą metodą wyniki przyczy- 
niły się do przełamańia nieuf- 
ności niektórych robotników do 
potoku. 

Wiełkim osiągnięciem naszej 
cukrowni jest to, że miniona 
kampania przeszła bez awarii 
urządzeń i maszyn, o których 
konserwację i należyte wyko- 
rzystanie troszczyła się cała za- 
łoga. i 

Susza jaką mieliśmy na je- 
sieni nieco utrudniła pracę za- 
łogi. Okazało się jednak, że do- 
bra organizacja pracy i stoso- 
wanie nowych metod pozwoliły. 
pomimo trudności osiągnąć du- 
że sukcesy. Jest tu rzeczą zna- 
mienną, że w roku 1951 uzyska- 
liśmy o 15 procent większe o- 
szczędności niż w roku ubie- 
giym. 

wW czasie kampanii zorganizo- 
wano brygady młodzieżowe. 


ge „Chronos“, dwie — parowóz 
kolejowy (0 brygadach tych pi- 
saliśimy w Sztandarze Mło- 
dych“ ar. 298 B z dnia 15 gru- 
nia), Ponadto brygada remon- 
towa czuwała nad stanem ma- 
szyn — w wolnych chwilach 
przychodząc z pomocą chłopom 
mało i średniorolnym w remon- 
cie maszyn rolniczych. 

Brygada parowozowa w skła- 
dzie: Zygmunt Jaroszewski, Da- 
niel Czopp, 
Tadeusz Szmajda, Stanisław 
Chojnacki. Józef Walczak, Bo- 
lesław Afeltowicz i Wajkiewicz 
oszczędziła 200 kg. pałiwa na 
dobę, 20 dkg. smaru cylindro- 
wego i 25 dkg. smaru wagono- 
wego, utrzymując parowóz w 
należytym porządku i wykorzy- 
stując go w całej pełni na okres 
trwania kampanii. 

Koresp. 
WIESŁAW DRĘŻEWSKI 
Brześć Kujawski 


Młodzież cukrowni Brześć Ku- 
jawski może być dumna ze 
swych osiągnięć. "Ale były u 
pracy cukrowni podczas tej kam 
panii i pewne błędy. Korespon- 
dent kol. Jan Kasprzak z Bar- 
tłomiejowic, dostawca buraka 
(właśnie do cukrowni Brześć), 
skarżył się kilkakrotnie, że cu- 
krownia nie odbiera buraków, 
Że nie daje wytłoków... 

Trzeba będzie pomóc Dyrekcji 
cukrowni w usunięciu tych błę- 
dów w przyszłej kampanii. Za- 
stanówcie się nad tym, koledzy 
2 cukrowni Brześć Kujawski. 


Jak długo dziadek 


j 
f 


| 


Kol. Jankowski poddaje „druzgocącej“ 
krytyce wypowiedź kol. Naumienki, twier- 
dząc, że stanowisko tego koiegi nie posrv- 
wa się z prawdą życiową. Zachodzi pyta- 
nie — czy problem przyjaźńi i miłości zo- 


|stał postawiony przez kol Naumienkę słu- 
,sznie, czy nie? — Otóż uważam. że słusz 
| nie, 

drugiej zmianie pracowała wiek | 


Być może. że kol Naumienko rozpatru: 
je niektóre szczegóły schematycznie. może 
trochę „za zimno“ — np. że w dziewczynie 
trzeba przede wszystkim widzieć człowie- 
ka i towarzysza, 

Słusznie. nie można popadać w skraj- 
ność, trzeba widzieć w dziewczynie też 
zobietę Wiemy wszyscy, że człowiek jest 
człowiekiem i ma prawo w pełni korzy 
stać z praw życia, a już chyba nie ma ta 
kich głupców. którzy by głosili średnio 
wieczną ascezę. My jej nie głosimy — i 
kol Naumienko — o ile go zrozumiałem — 
nie miał jej na myśli. choć „zasłużył“ ze 
strony kol. Jankowskiego na... kanonizo- 
wanie. 

Zasadniczym błędem. jaki popełnia kol. 
Jankowski jest to, że przedstawia człowie- 
ka nie jako jednostkę społeczną. żyjącą w 
określonym czasie, należącą do określonej 
klasy i myślącą określonymi kategoriami, 
ale jako biologiczny abstrahowany twór 
przyrody kierujący się namiętnościami. To 
trąci naturalizmem. filozofią zachodnio- 


Wacław Jasiński, | 


żył, 


| wę znaczenia złomu i odpadków 


Do dyskusji sprowokowany zostałem wy- 


ś ; | powiedzią kol. Jankowskiego z Warszawy 
Jedna z nich obsługiwała wa- HE ą g 


i chcę podzielić się z Czytelnikami swoimi 
uwagami na ten temat. 

Otóż kol. Jankowski twierdzi, że nie ma 
bezinteresownej i szczerej przyjaźni mię- 
dzy chłopcem a dziewczyną. nie ma miło 
ści zrodzonei na tle wspólnych poglądów. 
zamiłowań i zainteresowań. Z tego wynika. 
ze kol. Jankowski sprowadza stosunki mię- 
dzy dwojgiem młodych ludzi do flirtu, cho- 
dzenia na dancingi, „paradowania” z dziew- 
czyną pod rękę, całowania się. Krótko mó- 
wiąc przedstawia on takich ludzi, których 
robi się bohaterami powieści kryminalnych 
1 filmów w rodzaju wyprodukowanego 


karygodne 


Złom, szmaty, makulatura I 
inne odpadki stanowią cenny Í 
niezbędny surowiec, Każdy wie 
czym jest złom dla stalowni, 
szmaty dla przemysłu tekstyl- 
makulatura dla fabryk 


nego. $ 
| papieru, kości dla zakładów 
| chemicznych. Zdawałoby się 


więc, że skoro doceniamy- spra- 


dia naszej gospodarki. dla rea- 
lizacji Planu 6-łetniego, nie po- 
winno mieć miejsca karygodne 
marnotrawstwo tego surowca. 
Tymczasem na zdjęciach obok 
widzimy nie tylko stosy złomu 
niszczejące na podwórzach ł pia- 
cach Warszawy, którymi nikt się 
nie interesuje. ale spotkać moż- 
na nawet części maszyn, butie 
tlenowe, kasy ogniotrwałe, ele- 
menty centralnego ogrzewania, 
nadające się po niewielkim re- 
|moncie do użytku. 


wielu 


ojciec 


STANISŁAW LEM 


marnotrawstwo 


W ruinach 
werów przy ul. Leszczyńskiej, nr. 3 leża od 
lat 
tokarnie, aparaty do spawania, butie tlenowe 


skłonny był podejrzewać, że to on 
rozpala we mnie najdziksze pomy- 
sły — raz na przykład postanowi- 
łem /'wspiąć się na Elbrus i przez 
tydzień nie dojadałem robiąc za- 
pasy na drogę, to znów przyszedł- 
szy odwiedzić ojca na lotnisku, ścią- 
gnąłem czyjś wielki parasoł i usi- 
łowałem schować się w samolocie. 
żeby później wyskoczyć z zaimpro- 
wizowanym spadochronem, kiedy 
będziemy przelatywać nad moim 
domem. 

O tym, że dziadek musi kiedyś 
umrzeć, dowiedziałem się zupenie 
przypadkowo, podsłuchawszy raz 
rozmowę rodziców. Nie dając temu 
wiary, raczej rozśmieszony ich nai- 
wnością, pobiegłem na górę. Dzia- 
dek wciąż był olbrzymi i silny, ale 
gdy na powitanie podrzucił mnie 
pod sufit, spostrzegłem na jego twa- 
rzy bolesne skrzywienie, które i 
"mnie tak zabolało, że *ię rozpłaka- 
łem, lecz nie powiedziałem czemu, 
chociaż długo mnie o to pytał. 

Potem zachorował i musiał le- 
żeć. Nadchodziła wiosna, w ogro- 
dzie co dnia odkrywałem nowe cu- 
da, a dziadek mógł patrzeć już tyl- 
ko z okna, do którego przysunięto 
mu stary, wielki fotel. Raz, gdy 
wbiegałem na schody wiodące na 
poddasze, aby go odwiedzić, usły- 
szałem potężny, gardłowy śpiew, 
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imperializmu 


— pisze kol. Ryszard Panasiuk z Ostródy 


europejskich mistrzów i pornograficzną li- 
teraturą, O takim biologicznym człowieku 
zdanym na łaskę namiętności „trąbi“ filo- 
zofia i kultura rozkładającego się impe- 
rializmu. 

Nasza socjalistyczna moralność, kolego 
Jankowski, nie ma nie współnego i z kon- 
wencjonalną sielanką i głupią idyllą. Tego 
chvba nie trzeba udowadniać. 

Jakiż to materializm twierdzi, że miłość 
jest czysto biolog cznym prawem? Ludźmi 
rządzą prawa społeczne, a nie natura! Dla- 
tego miłość w całym tego słowa znaczeniu 
jest zjawiskiem tak biologicznym, jak i 
społecznym, 

Jeżeli już mówimy o miłości i przyjaźni 
— a jesteśmy ludźmi dorosłymi i myśli 
my poważnie — to wysuwa się tutaj za 
gadnienie małżeństwa. Bo przecież każdy 
z nas będzie organizował kiedyś życie ro- 
dzinne i trzeba być na to przygotowanym. 
A jeśli na te sprawy będziemy patrzyli 
przez okulary kol. Jankowskiego. to bę- 
dzie całkiem żle. Bo to już nie sprawa „mi- 
łości biologicznej”, ale kwestia zorganizo- 
wania życia i wychowania przyszłego po- 
kolenia. 

Kol. Jankowski mówi o „osobistym ką 
ciku życia”. do którego» nie wolno się 
wtrącać kolektywowi. Te słowa — to 
kłamstwo. Przypuśćmy, kolego Jankowski, 
że jesteście dobrym ZMP-owcem. aktywi- 


trzeba walczyć 


ostatnio w Trizonii pt. „Grzesznica”, w któ. 
rym bohaterka od 15-go roku życia jest 
prostytutką. z 

Kol. Jankowski zrobił cały szereg „spo: 
strzeżeń", o których my również wiemy. 
Spotykamy bowiem wiele dziewcząt, które 
po prostu wymagają, aby w stosunku do 
nich ustosunkować się tak. jak tego chce 
kol. Jankowski. I tu wypływa zasadniczy 
błąd w interpretacji tych zjawisk przez 
kol. Jankowskiego. On mianowicie, wi- 
dząc moralny rozkład swoich koleżanek 
i kolegów. przyjął to jako zjawisko natu- 
ralne i zrobił z tego „teorię“, że „w życiu 
niestety tak bywa i trzeba się z tym po- 
godzić“. 


na terenie dawnej jabryki ro- 
niezabezpieczone, rozmontowane 


1 anne maszyny. 
s 
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wskatowac 
OLEZANKI 


Stanowisko kol. Jankowskiego „trąci“ filozofią i kulturą 


iak bardzo różny od wszystkich 
piosenek domu i szkoły, niezapo- 
mnianą ciężką pieśń, która powsta- 
ła z wielkiego żalu, krzywdy i mi- 
łości do świata, którego kochać nie 
wolno. Pieśni tej w ustach dziadka 
nigdy jeszcze nie słyszałem. Cho- 
ciaż znałem dobrze język angielski, 
nie rozumiałem dziwnych zdań. tyl- 
ko w refrenie powtarzały się słowa 
o wielkiej, starej rzece, którą pły- 
ną łodzie. Wstępowałem na trzesz- 
czące stopnie, a pieśń brzmiała co- 
raz gwałtowniej — długą chwilę sta- 
łem pod drzwiami, a potem cicho, 
ze ściśniętym sercem zszedłem na 
dół. W trzy dni później dziadek 
umarł. 


W następnych latach szaleństwa 
moje, teraz już uprawiane razem z 
kołegami. stały się bardziej meto- 
dyczne, choć niemniej karkołomne. 
Ojciec mówił nieraz, że mam cha- 
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Skrót powiesci naukowo-tantastycznej o podróży na planete Wenus 


- laboratoria profesora Gorjełowa, 


rakter z piekła rodem. a matka śmie 
jąc się odpowiadała: „z afrykańskie- 
go piekła”, na czym się, nawiasem 
mówiąc, zwykle wszystko kończyło, 
bo oboje kochali mnie bardzo, choć 
na swój sposób. 

Uczyłem się dość dobrze, ale nie- 
równomiernie. Kiedy dowiedziałem 
się, że aby zostać kapitanem okrętu, 
trzeba znać matematykę i astrono- 
mię, zostałem w ciągu kilku tygodni 
pierwszym w tych przedmiotach, ale 
gdy oczarowała mnie później geo- 
grafia. tamte przedmioty rzuciłem 
po prostu w kąt. 

W siedemnastym roku życia, bar- 
dziej niż kiedykolwiek niepewny co 
z sobą robić, zapisałem się na chy- 
bił trafił na wydział konstruktorski 
Akademii Lotniczej w Piatigorsku i 
tutaj poznałem Gorjełowa. 


Wykładał mechanikę teoretyczną, 
a zwrócił na mnie uwagę nie dla 
moich umiejętności, które były bar- 
dzo umiarkowane, lecz ze względu 
na moją matkę. Ona to bowiem za- 
projektowała i wybudowała gmach, 
w którym pomieściła się katedra i 
a 
zbudowała go tak, że. jak sam mó- 
wił, zdobyła tym jego duszę. 


Każdy człowiek ma w swoim ży- 
ciu miłowe słupy pamięci — jakąś 
największą godzinę dzieciństwa, 
pierwszą miłość, spotkanie z kimś 
prawdziwie wielkim, i chwile te są 
jak gdyby osiami, na których obra- 
cają się całe obszary życia w nowe 
strony, gdzio odsłaniają się nieprze- 
czuwane horyzonty. Taka chwila na- 
stąpiła dla mnie, gdy po niezdanym 
albo, jak się to u nas mówiło, obla- 
nym egzaminie z mechaniki teore- 
tycznej, Gorjełow nie wypuściwszy 
mnie ze swego gabinetu, wdał się 
ze mną w rozmowę. Był czerwiec. 
wspaniały, zielony czerwiec za okna- 
mi w ogrodzie Instytutu, kiedy, pa- 
trząc mi w oczy, powiedział: 

— Pod uderzeniami metal wydaje 


z KOLEDZY?» 


stą, a w prywatnym kąciku brud i ohyda. 
zakłamanie i łajdactwo. Czy to nikogo nie 
ma obchodzić? A czy wiecie. że tylko w 
dobrym, zwartym i zdrowym kolektywie 
jednostka posiada swoją pełną wartość i 
jest całkowicie bezpieczna, gdyż kolektyw | 
Stoi na straży jej praw? 


Jednostronne ujęcie zagadnienia jak 
i zwulgaryzowanie problemu przez kol. 
Jankowskiego potwierdza jego interpreta- 
cja przykładów z literatury. podanych | 
przez kol. Naumienkę. Tak Beridze, jak i 
Tania Wasilczenko, Rita Ustinowicz i Kor- 
czagin. to przecież żywi ludzie. więc niej 
obce im były rzeczy ludzkie. Życie ma swo. ' 


je piękne chwile. ale ma także tragedie | 


i konflikty. Nie jest też ważne, że czło 


Technikum Górnicze w Brynoe 
wie k. Katowic kształci około 
1000 uczniów, przyszłych prae 
cowników przemysłu górnicze- 


go. 

Na zdjęciu: Instruktor J. Ka- 

nia zapoznaje słuchaczy z kon- 
strukcją wieży wyciągowej. 
CAF — fot Nowosieiski 
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0 Amundsenie i biurokracji, 


czyli krakowska DOSZ nie odpowiada na listy 
a Biuro do Spraw Młodzieży CUSZ 
nie o tym nie wie 


Jeszcze w 1926 r. na rozsze- 
rzonym plenum. leningradzkiego 
Komsomołu towarzysz Kirow, 
mówiąc o biurokracji, wyraził 
przypuszczenie, iż znany badacz 


wiek popełnia błędy. ważne jest natomiast. | polarny Amundsen, który właś- 


ze potrafi je dostrzec w porę i potrafi 
z nimi walczyć. A stanowisko kol. Jan 
kowskiego. 
kol. Naumienki słusznie w zasadzie posta 


nie ruszał w drogę, prędzej od- 
kryje biegun północny, niż biu- 


który zwulgaryzował zdanie | rokrata załatwi zwykłe podanie. 
| 


Trudno o trafniejsze porów- 


wiony przez niego problem, jest nam cał | nanie, bowiem Amundsen, czło- 


kowicie obce. 

Będziemy zawsze walczyć o zdrową po 
stawę morainą człowieka i nie pozwolimy 
sztucznie odgraniczać spraw osobistych od 
społecznych, gdyż stanowią one i muszą 
stanowić jedną całość! 

RYSZARD PANASIUK 
Ostróda 


O ideały wyśmiane przez was kol. Jankowski, 


— pisze kol. Rudoli M. z Bydgoszczy 


Kolego Jankowski — trzeba stworzyć no- 
we, zdrowe stosunki między dziewczętami 
i chłopcami. Trzeba zniszczyć zło moralne 
I zastąpić je tą „prawdziwą miłością", któ 
rej tak uragacie. Trzeba walczyć o praw- 
dziwą przyjaźń | miłość. 


Ręczę Wam kolego, że życie oparte na 
przyjaźni i miłości przyniosłoby Wam 
chwile o wiele piękniejsze i szczęśliwsze 


niż te, które przeżywaliście dotychczas. Pa- | 


miętajcie, że o te wyśmiewane przez Was 
ideały należy walczyć. 


RUDOLF M. 
Bydgoszcz 


Gdyby we właściwym czasie zainteresowano 

się tymi częściamu tokarni, mogłyby być użi- 

te do produkcji. Dziś tak zżarła je rdza. że 

prawdopodobnie nadają się BO na złom. 
Pot. 


W. Zarzycki 
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dźwięk. Robercie, żądam, żebyś od- 
powiedział mi szczerze na pytanie, - 
które ci zadam. Zgadzasz się? — Nie 
nie odpowiedziałem, ale w moim 
spojrzeniu musiał wyczytać, że chcę 
być jak metal i po chwili ciągnął: 

— Żeby być pożytecznym dla in- 
nych i siebie, człowiek musi znajdo- 
wać coraz nową radość w swojej 
pracy. Wiem, że starczy ci zdolno- 
ści, by nauczyć się tego, co jest po- 
trzebne, żeby zdać u mnie egzamin, 
ale to jeszcze bardzo mało. Jestem 
pewien, że umiesz włożyć siebie ca- 
łego w to, co cię porwie. Powiedz mi, 
co to jest. 

Nie umiałem odpowiedzieć. 

Teraz, nie patrząc już w moje 
oczy, Gorjełow dodał ciszej i ostroż- 
niej, jakby zbliżał się do czegoś 
zwiewnego: 

— Kiedy czujesz się szczęśliwy? 
Mów, co czujesz, bo od tego może 
zależeć bardzo wiele. ] 

— Szczęśliwy jestem rzadko 
odpowiedziałem. To są tylko 
chwile, ałe mnie z tym dobrze... O- 
statni raz, kiedy byłem na Dżangi- 
Tau.. bo musi pan wiedzieć. że na- 
leżę do naszego klubu wysokogór- 
skiego i mówią, że jestem dobrym 
alpinistą. Były tam takie chwile. 
kiedy chciałem, żeby trwały i żeby 
to nie były wakacje ani obóz trenin- 
gowy, ani rozrywka, ale żeby to 
właśnie bvło moje prawdziwe życie. 

— Kiedy to było?. Powiedz, do- 
kładniej — szybko jakoś, wciąż nie 
patrząc na mnie, spytał Gorjełow. 

— Kiedy groziło niebezpieczeń- 
stwo — powiedziałem po prostu, bo 
tak rzeczywiście czułem. — I kiedy 
musiałem brać na siebie odpowie- 
dzialność. Kiedy trzeba było decy- 
dować o wyborze drogi, o nowym. 
jeszcze nie przebytym wariancie 
wspinaczki, o nieznanym szlaku 
Kiedy brałem udział w nocnej wy- 
prawie ratowniczej i pierwszemu u- 
dało mi się znaieźć zaginionego. 

—- Lubisz ryzykować powie- 
dział surowo Gorjełow. — Zauważy- 
łem to po sposobie, w jaki mi odpo- 
wiadałeś na pytanie. Ale ze mną 
nie udało ci się, bo ja jestem nie- 
przebytą skałą. — Tutaj powinien 
się był chyba uśmiechnąć, lecz tego 
nfe uczynił. i 

— Czy poddałeś się kiedyś pró- 
DIES = spytał po chwili. 

Poniosła mnie duma, której. 
wiem o tym, miałem i dziś jeszcze 
mam zbyt wiele. 


d. e. n, 


wiek czynu — czynił na pewno 
wszystko aby biegun północny 
odkryć: i stąd to trudne zada- 
nie wydawało się możliwe do 
wykonania. Biurokrata nato- 
miast czyni wszystko, aby po- 


wierzonej sobie sprawy nie, za- : 


|łatwić i stąd nawet łatwe sto- 
sunkowo zadanie wydaje się 
(przynajmniej jemu) niemożli- 
we do wykonania. 
Przypuszczamy, że łatwiej od- 
kryć dwa bieguny — północny i 
południowy, niż doprowadzić do 
ostatecznego rozwiązania skar- 
gę, zażalenie, czy list w instytu- 
cji, która tych skarg, zażaleń 
czy listów załatwić nie chce. 
Nie wierzymy bowiem, *abyv 
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowcgo w Krakowie nie 
mogła załatwić skargi od dnia 
19 lutego 1951 r., tj. od dnia, w 
którym ukazała się na łanach na 
|szego pisma notatka pt. „Kiedy 
otrzymamy stypendia i wyrów- 
nania“? W liście tym uczniowie 
Liceum Przemysłu Elektryczne- 
go prosili o stypendia i wyrów- 
nania z okresu... zmiany waluty. 
Wówczas oburzaiišmy się w 
notatce, że „od października ub. 
r. (tzn. roku 1950) koledzy cze- 


Jeszcze jeden „drobiazg“. Przy ul. Bomifraterskiej od dawna 
niszczeje wśród gruzów porzucony wrak 


|kają*" i prosiliśmy o natychmia- 
jstowe załatwienie sprawy. Nie 
znaliśmy wówczas konsekwencji 


w postępowaniu DOSZ-u w 
Krakowie. 
Pisano do nas ze Średniej 


Szkoły Zawodowej w Ciężkowi- 
cach, że „życie w  internatach 
(męskim i żeńskim — przyp. 
|red.) jest nie do wytrzymania... 
| Internat męski zajmuje 4 poko- 
je średnie, gdzie zamieszkuje 
39 kolegów... 39 kolegów Śpi na 
„.siennikach i materacach, a nie 
lepiej przedstawia się ta rzecz 
w internacie żeńskim, gdzie na 
4 pokoje przypada 28 koleża- 
inek“, 

Autor listu wyraził przypu- 
: szczenie, że „odpowiednie wła- 


| dze zajmą się tą sprawą i ra- | 


|ezą napisać do „Sztandaru Mło- 

dych“, co po tej linii zostało 
zrobione, ażeby byt młodzieży 
w Ciężkowicach był 
jak również aby wyciągnąć od- 
powiednie konsekwencje“, „Od- 
powiednie władze“ — to była 
| właśnie krakowska DOSZ, 


| List napisano 4 marca. 
"marca wysłaliśmy pismo do 
i DOSZ w Krakowie. Minęły 
! kwiecień, maj, lipiec, sierpień, 
wrzesień, październik, listopad, 
| grudzień.. W domach, które je- 
„szcze wtedy nie istniały na te- 
'renie Warszawy i Nowej Huty 
dziś mieszkają ludzie. A 
i DOSZ krakowski wbrew 
|przypuszczeniom autora listu —— 
: nie „raczył odpowiedzieć, co po 
"tej linii zostało zrobione*. 

i W maju 1951 r. uczennice kla- 


lokomotywy. Może 


dałoby się ją jeszcze wyremontować, a jeżeli nie— to przetopić. 


Te dowody marnotraw- 
stwa i piedbalstwa polera- 
my uwadze Centrali Zło- 
mu i Wydziałowi Przemy- 


Pod adresem PR 


słowemu St RN w nadziei, 
że instytucje te rychło na- 
prawią swoje niedopatrze- 
nie. 


e, . . . 
N w Świebodzinie 


i WRN w Zielonej Górze 


należyty, | 


27 | 


O pałacu, 


w którym rządzą szczury 


1 o Świetlicy, 
w której urządzono magazyn 


W gromadzie Mostki, pow. 
Świebodzin, woj. Ziełona Góra, 
są dwa ładne budynki. Jeden 
z nich to piękny pałac po byłym 
obszarniku niemieckim, w któ- 
rym znajdują się 22 piękne sa- 
le, śliczne parkietowe podłogi. 
wspaniałe rzeżby itp. itd. 


Drugi budynek to olbrzymia 
sala, która miała nosić nazwę 
„Świetlicy gromadzkiej*. Salę 


tę chłopi z Mostek własnymi 
siłami odremontowali i udeko- 
rowali dla celów kulturalnych 


gromady. 
— Pięknie — pomyśli sobie 
ktoś. Teraz dopiero chłopi z 


Mostek mają ładną szkołę. mło- 
dzież zaś ma świetlicę, salę do 
występów artystycznych itp. 

Ale, gdzież tam. Wcale 
nie jest... 

Kiedy przechodzi się obok pa- 
łacu, to słyszy się tam jakieś 
stukanie, jakieś szmery — wy- 
daje się, że ktoś tam jest. że 
ktoś może mieszka. Ale kiedy 
wejdzie się do środka, to złudze- 


nie zaraz mija. Ten łomot, któ-; 


ry słyszało się z zewnątrz, to 
nic innego, jak tylko otwierają- 
ce się i zamykające drzwi, któ- 
rymi bezlitośnie trzaska hulają- 
cy tam bezkarnie wiatr. Zaś 
szmery, wywołują szczury, któ- 
re urządzają wyścigi z sali do 
sali, z góry na dół i z dołu do 
góry. 

W sali zaś. gdzie miano urzą- 
dzić świetlicę gromadzką urzą- 
dzono magazyn. Tak jest, MA- 
GAZYN na zboże, — leży tam 
kilka ton zboża. Natomiast ma- 
gazyny, które mieszczą się nie- 


co dalej, stoją puste. Ale nie sy- | 


pano tam zboża. no bo znajdują 
się one troche dalej od szosy. 
zaś świetlica, w której urządzo- 


no magazyn znajduje się przy | 


samej szosie. 


Tymczasem szkoła, do której 
uczęszcza około 100 dzieci z 
trzech gromad. mieści się w nie- 
dużym budynku — w 2 „sałach' 
— pokojach. Zaś kilka dużych 


tak 


rodzin chłopskich, gnieździ się 
w ciasnvch chałupach. 

Chłopi z gromady Mostki 
zwracali sie kilkakrotnie i do 
PRN w Świebodzinie i do WRN 


jw Zielonej Górze, aby szkołę 
umieścić w jednym ' skrzydle 
pałacu, przenieść tam przed- 


szkole a w budynkach w któ- 
rych mieści się szkoła i przed- 
szkole, umieścić tych chłopów, 
którzy mają złe warunki mie- 
szkaniowe. Odpisywano im i 
z powiatu i z województwa, że 
sprawą tą „zainteresuje się". 
| „rozpatrzy się“ itp. O pałac ten 
| ubiegał się również Zarząd Wo- 
jewódzki Związku  Nauczyciel- 
stwa Polskiego, który chciał 
urządzić tam dom wypoczynko- 
wy dla nauczycieli. Ale nic z te- 
igo nie wyszło... W pałacu nie- 
podzielnie rządzą szczury na 
spółkę z wiatrem. 

Tymczasem w pałacu można 
urządzić, co tylko chcecie: mo- 
„że to być ośrodek kulturalny na 
jwsi. może w nim mieścić się 
szkoła, przedszkole, świetlica, 
czyieinia — wszystko!.. Nie tam 


jednak nie ma 1 nic się nie 
| robi... 
Przyjeżdżał co prawda ktoś 


,Kiedyś z powiatu i oszacował, że 
|rement pałacu?!.. (nie był on 
jw ogóle zniszczony) wyniesie 
1350 tys. złotych i odjechał. Byli 
„również i inni przedstawiciele 
| władz gminnych i powiatowych, 
'którym stale przypominano o 


| pałacu. Przedstawiciele ci oglą- 


ldali pałac, notowali — a jakże 
i — coś W notesach, kiwali gło- 
i wami, — odjeżdzali. I na tym 


'się kończyło... 
A pałac i świetlica w Most- 
ı kach niszczeją... 
| Może wreszcie przedstawiciele 
! władz (nadrzędnych) zajrzą do 
swoich starych notatek i przy- 
pomną sobie co notowali prze- 
bywając w Mostkach. Pałac i 
świetlica w Mostkach muszą 
nyć oddane do kulturalnego 
jie gromady. 
(Bub) ` 


Isy statystycznej Liceum Admi- 
| nistracyjno - Handiowego w 
, Krakowie skarżyły się. że ostat- 
i nie stypendia wypłacono im w 
październiku i listopadzie 1950 r. 


Ł0 października kol. Jan Brzu- 
ska z Il klasy Szkoły Zawodo- 
wej w Szczurowach pow. Brze- 
sko pisał, że uczniowie, zamiast 
praktykować w warsztatach, 
pracują przy układaniu chodni- 
ka, wykopach pod ubikację itp. 
„praktycznych* robotach. 


| 17 listopada kol. Stanisław 
| Łyszczarz ze szkoły w Lichwi-= 
'nie, pow. Tarnów donosił o cia- 
'snocie w internacie szkolnym. 
26 listopada — przyszła skar= 
ga na jedną z nauczycielek Za. 


'sadniczej Szkoły Metalowej w 
'Nowym Targu. 


Wszystkie te sprawy wysłaliś= 
my do DOSZ-u w Krakowie 1 
! do dziś dnia nie mamy odpo- 
h wiedzi. 


Oto zamazana buchalteria 
krakowskiej DOSZ. Oto rejestr, 
| który dowodzi, że naprawdę 
można prędzej odkryć biegun 
niż załatwić cokolwiek u za= 
twardziałego biurokraty. 


! Nie jest krakowska DOSZ w 
: swej zatwardziałości wśród ine 
i nych DOSZ-ów jedyną. 


Czy jednak sprawa ogranicza 
jsię do DOSZ-ów? 


: Na Dyrekcjach Okręgowych 
Szkolenia Zawodowego świat 
się nie kończy — i jeśli pano- 
szy się w nich bezduszność į 
biurokratyzm, to zjawisko takie 
powinien dostrzec Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego. 
Szczególnie wrażliwą komórką 
CUSZ-u winno być Biuro do 
Spraw Młodzieży. „Do Spraw 
Młodzieży“ — sama nazwa mó+* 
wi o zadaniach tego Biura. 


Co robi Biuro do Spraw Mio- 
dzieży CUSZ, aby zniszczyć 1 
wyplenić w podległych sobie 
DOSZ-ach tępy biurokratyzm i 
szkodliwą opieszałeść? Jak Wy- 


i glada kontrola załatwiania li- 


stów, skarg i zażaleń z terenu 
przez DOSZ-e” Rejestr spraw 
zategłych odpowiada wymow e 
nie na te pytania... 


Nie, nie sięgamy aż pod bie- 
gun północny. Wystarczy przy= 
pomnieć sobie dziesiątki ludzi, 
którzy realizują zadania 4 i 5 
roku Planu 6-letniego. Który to 
rok Planu 6-letniego w zakresie 
wzmożenia więzi z terenem rca= 
lizuje DOSZ w Krakowie i Biu- 
ro do Spraw Młodzieży CUSZ? 


JERZY ZIELIŃSKI 


2E RADI 0S 


22 STYCZNIA 1952 R. 


Program I — na fali 1322 m. 


Program dnia 5.55, 15.25, Wia- 
domości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. pe SH 

5.10 Koncert poranny, 6.05 Wsze 
chnica Radiowa, 6.25 Aud. dla 
wsi, 6.35 Pieśni o pokoju, 7.20 Mu- 
zyka rozrywkowa. 7.50 Kalendarz 
Radiowy. 8.00 Aud. dla klas star- 
szych Szkół podstawowych, 8.20 
Muzyka, 8.55 Aud. dla kl, V—VIL. 
9.10 Aud: dia kl. X, 9.40 Konceri 
solistów, 10.10 Aud. dla przedszko- 
li, 10.30 Melodie Izaaka Dunajew- 
skiego, 10.55 „„Patrloci i zdrajcy 
fragm. pow. A. Sokolicz pt. 
„Cesarskie cięcie", 11.15 Muzyka 
l aktualności, 11.45 Głos mają 
kobiety, 12.15 Kwadrans piosenek 


czeskich. 12.30 Audycja dla wsi. 
12.45 „Na swojską nutę", 13.15 
Informacje, 13.20 Przerwa, 15.30 


Aud. dla świetlic dziecięcych, 16.20 
Muzyka. 16.35 „Tvdzień muzyki 
albańskiej w P. R.", 17.00 Skrzyn- 
ka ogólna P. R, 17.16 „Z notat 
nika recenzenta“ — w obr. inż. 
MM. Jeżewskiej. „17.25 Komp. Ty 
godnia — J. Bizet, i8.00 Z kraju 
i ze świata, 16,25 Muzyka. 18,45 
Aud. dla wsi, 19.00 Reportaż li- 
teracki, 19.20 Kancert Ork, P. R 
p. d. St. Rachonia. 20.30 Ra 
dziecka muzyka ludowa, 20.45 
„Niespokojma starość* — słucho 
wisko, 22.05 Kameralna muzyka 
polska, 22,30 Muzvka baletowa. 


Program il — na fall 367 m. 

Program dnia 6.00, 13.25, Wiado- 
mości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50, 

6.15 Duety fortepłanowe w wyk 
Rawicza i Landauera. 6.50 Kon 
cert rozrywkowy, 7.20 Muzyka 
rozrywkowa, 7.50 Kalendarz Ra 
diowy, 8.00 Przerwa. 13.30 Aud 
dla kl. I I II, 13.55 Aud. dla ki 
ill, 14.35 Muzyka dla wszystkich, 
14.50 Koncert w wyk. Zesp. Instr. 
T, Polańskiego. 15.30 Aud. dła 
dzieci, 15.00 Wszechnica Radio 
wa, 16.20 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka, 17.15 Muzyka. 17.45 
„Zapomniany bohater" — pog 
IR.05 Muzyka ludowa, 18.30 Wsze 
chnica Radiowa. 18.50 Muzyka roz 
rywkowa. 19.15 „Nowe ksiażki“ — 
felieton, 19.39 Muzyka i aktualno- 
ści. 20.00 Koncert symf. w wyk 
Wielkiej Ork. Symt. P. R. pod 
dyr. G, Fitelberwa. 21.30 Koncert 
w wyk. Chóru P. R. p. d E. Kal 
dasza, 21.50 Wspomnienie J. Sie 
kierskief p. t. „Słyszałam Leni 
na“, 22.05 Gra Ork. Tan. P. R 
-pod dyr. J.. Cajmera, 22.50 Kon- 
cert kamerainy. 
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(W siódma rocznice u taeda Warszawy 
Budownictwo sportowe 
stolicy 


ZĄD Polski sanacyjnej nie :s.ıwy był brak pływalń otwar- 


| Międzynarodowy 
konkurs skoków 
na Krokwi 


troszczył się w ogóle o roz- 


wój sportu i dlatego planowa bu- : 


dowa obiektów sportowych bvła 
przed wojną u nas zupełnie nie 
znana. Toteż zaraz po wojnie 


trzeba było w tej dziedzinie roz-. 
'noczać od nowa, W planie bu- 


dowy Nowej Warszawy przy- 
jeto jako niezbędne minimum 
5 m kw. terenów sportowych na 
jednego mieszkańca. Szczególną 
uwagę zwrócono na 


wych przy osiedlach robotni 
czych — budowę dzielnicowych 
ośrodków sportowych, które by 
umożliwiły rozwój sportu we 
wszystkich mieszkalnych dziel 
niench Warszawy 

Wszystkie stadiony sportowe. 
które obecnie posiadamy w War 
szawie. a więc: Stadion Wojska 
Polskiego, 
— „Budowlanych“ na Woli. „Og- 
niwa" j „Gwardii* na Mokoto- 
wie, „Kolejarza“ na Starym 
Mieście, „Spójni“ na Żoliborzu, 
AWF na Bielanach. „Stali“ na 
Grochowie, zostały oddane do 


1 


,użytku wraz z mniejszymi boi 


Wygrywa 
Stanisław Marusarz 


ZAKOPANE. W naledzielę na Krokwi 
odbył się międzynarodowy konkurs sko- 
ków z udzialem najlepszych skoczków 
polskich, czechosłowackich | węgier- 
skich, Konkurs wzbudził duże zainte 
Tesawanie, gromadząc na stadionie z 
mowym około 6 tys, widzów. Wśród 
punliczności znajdowało się wielu gór 
ników śląs: robotnków Jaworzna 
Krakowa i wej FHlutv oraz 500-os0 
bowa wycieczka rolników z woj. war 
szawskiegu, 

Startowalo 36 zawodników, w tym 4i 
Czechosłowaków i poza konkursem 2 
Węgrów. Poziom zawodów był wyrów | 
nanv i wwkazał wysoką klasę i dabre 
przygotowanie narciarzy Już od pierw | 
sze; serij skoków wvwiązał się zaciętw | 
oadynek między St  Maruzarzem i 
zula r;czterema doskonałymi skoczka 


m czechosłowact mi Naięrożniejszy:n 
knakurenterj St. Marusarzą okazał się | 
Czechosłowak Felix, który mia! dwa | 
dobre skoki długosc} 61.5 | 64,5 mes; 
ttów araz najwyższa po Marnsar'u i 
note MS poł Ostatecznie Marusarz | 
przypieczętował swoje zwycięstw: 
rieknvm ostatnim skokiem długości | 
60.5 m La 
Wyniki: 1) St. Marusarz — akok: 
a. 68,5 ABS m. moia 393,5 pkt., 2) 


Felix (CSR) — skok 61,5, 64.5 1 67.5 m 
nota 313 nst,,3) Kula (Polska) — sko 


ki 50.5. 3 SGI. nade 402 r DRT.; 14) 
Remza (CSR). 5) lebhawy (CSR) 

Z Węgrów Hemrich wvcnłał się po 
pierwszej ser a Mezo os ągiiął skok: 


45,5. 58,0 | 54 m. 


Powrót polskiej delegacji 
sportowej z ZSRR | 


W niedzielę 20 bm. powróciła 


do Warszawy delegacja dziala- | 


jeach i 
,Warszawv bedą wykorzystywa- 


skami do siatkówki. koszyków: | 


ki i boiskami treningowymi Naj 
większym obiektem sportowym 
w Warszawie będzie zaplanowa- 
nv na Mokotowie - Wierzbnie 
Centralnv Stadion Sportowy, 
który zgrupuje obok boisk spor- 
towych — pływalnie, tor kolar- 
ski i sztuczne lodowisko. 
Ośrodki sportowe zaplanowa- 
ne przy poszczególnych dzielni 
osiedlach robotniczych 


ne przez koła sportowe przy za- 
kładach pracv i przez szkoły 
Oprócz tego przy zakładach pra 
cy zablanowana jest duża ilość 
mniejszych boisk. które umożli. 


|wią robotnkom tvch zakładów 


uprawianie sportu po pracy. 

Na lewym I 
gu Wisły rozciągają sie przy- 
stanie wodne Zrzeszeń Sporto 
wych. Stare, drewniane — ustę- 
ają miejsca nowym. Przy Wa 


le Miedzeszvńskim jako pierw- 
'sza ukończona została przystań 


wodna 
ško“, 


Stowarzyszenia „Ogni 


Plaża Miejska 


W okresie planu trzyletniego 
wyremontowano w Warszawie 
siedem krytych pływalń. Ilość 
ta znacznie wzrośnie przez wy 
budowanie w najbliższych la- 
tach pływalń przy dzielnicowvch 
ośrodkach spartowych. Rozpo 


czy sportowych, która bawiła częto już prace przy budowie ba 


kilka tygodni w ZSRR. Delega- | 
cję witali przedstawiciele GKKE | 
oraz sportowcy stolicy. 


senu pływackiego Kolejarza ! 


CWKS:u, , Największą dotvch 


'czas bolączką mieszkańców War. 


Tna‘ ba e «a e m. a 
vY f 
8 Polski Ludowej stworzył 
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i Sport lotniczy _intereso- 
s ; 3 
p wął mnie od najmłodszych 
r lat. Pamiętam dobrze rok 
y 1944, w którym Armia Ra- 
; f dziecka przyniosła nam wy- 
zwolenie. Wśród żołnierzy 
y radzieckich poznałam pi- 
» lota, z którym prowadzi- 
łam długie dyskusje na te- 
y maty lotnictwa sportowego 


w ZSRR. Dowiedziałam się 
wtedy m. in. o pięknych 
sukcesach i ogromnym za- 
interesowaniu lotnictwem 
wśród radzieckich kobiet. 
Po raz pierwszy też dowie- 
ziałam się o radzieckiej 
mistrzyni sportu M. J. NI- 
KITINIE, świetnej spado- 
chroniarce. która już wów- 
czas święciła jubileusz set- 
skoku ze spadochro- 


nego 
nem. 

Postawiłam ją sobie za 
wzór. Mocno postanowiłam 
iść jej śladami. Od tej 


chwili marzeniem moim by 
ło zostać jedną z pierw- 
szych spadochroniarek w 
Polsce. Matka moja powąt- 
piewająco kiwata głową 
mówiąc: — „moje dziecko, 
nie stać nas na to“. Przed 
jej oczyma stało jeszcze wt- 
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nam, dziecim robotników, 
wielkie możliwości do wy- 
boru zawodu i nauki we- 
dług wlasnego zamiłowa- 
nia. 

Rok 1951 jest więc pier- 
szym rokiem realizowania 
moich marzeń. Przedtem. 
byłam członkiem koła Ligi 
Lotniczej, które za aktyw- 
ną pracę wytypowało mnie 
na kurs spadochronowy. 
Ucieszyłam się bardzo. 
Przeszłam szkolenie teore- 
tyczne polączone ze skoka- 
mi z wieży spadochrono- 
wej. Po dziesięciu skokach 
z wieży złożyłam egzamin 
z wiadomości o spadochro- 
niarstwie z wynikiem bar- 
dzo dobrym.  Uzyskałam 
więc pierwszy stopień wy- 
szkolenia spadochronowego. 
Aby. móc skakać z samo- 
lotu musiałam przejść ba- 
danie lekarskie w Central- 
nym Imstytucie Badań Lot- 
niczo - Lekarskich. Wynik 
badań wypadł pomyślnie i 
zostałam zakwalifikowana 
do skoków z samolotu. 

10 lipca 1951 rok. Dzień 
ten zostanie mi na zawsze 
w pamięci, bowiem jest to 
data mego pierwszego sko- 
ku z samolotu. Pamiętam 
dobrze jak po całkowitym 
wyposażeniu do skoku po-* 
jechaliśmy na miejsce star- 
tu. 

Na starcie czekała na 
mnie maszyna przygotowa- 
na do lotu. Przed zajęciem 
miejsca w kabinie samolo- 
tu instruktor sprawdził 
mój ekwipunek a lekarz 
zbadał mnie. Brzmią m? 
jeszcze w uszach troskliwe 
słowa instruktora Witka, 
który mnie zapytał. 

— Czy boisz się skakać? 

— Nie! — odpowiedzia- 
łam stanowezo i twardo 
jakkolwiek po ciele moim 
przechodziły lekkie dresz- 
cze, 

— Siadaj! — powiedział 
Instruktor. Zajęłam miejsce 
w pierwszej kabinie. | 

Na znak, pozwalający 
startować, pilot siedzący w 
drugiej kabinie puścił sa- 


planowe | 
rozmieszczenie obiektów sporto- 


stadiony dzielnicowe | 


prawym brze- | 


zostanie 
rozszerzona i będzie mogła po: |! 
; mieścić jednocześnie 25 tysięcy. 
| osób, 
i strzelnic i popularnych torów | 
: kolarskich, 


| 


«== 


| tych. Jedyna pływalnia CWKS-u 
wyremontowana i odnowiona w 
pierwszych latach powojennych, 
nie zaspokajała potrzeb stolicy. 
Przystąpiono więc do budowy 
nowych pływaln. 

Za kiłka tygodni zostanie od- 
dana do użytzu wielka hala 
sportowa „Gwardii“, która prze- 
robiono z dawnych targowych 
Hal Mirowskich. Hale sporto- 
we to jasne, słoneczne, oszklo- 
ne boiska i bieżnie, umożjiwia- 
jące treningi i organizowanie 
większych zawodów sportowych 
pod dachem.' Wybudowane one 
będą przy dzielnicowych ośrod- 
kach sportowych. Z istniejących 
'dotvchczas największą jest haia 
AWF na Bielanach. która zo- 
stała oddana do użytxu w roku 


ubiegłym. 
Nowa Warszawa — to miasto 
zieleni, stadionów 1  pływalń. 


Park Kultury i Wypoczynku cią- 
gnącv się wzdłuż skarpy wiśla- 
nej aż do lasku bielańskiego be- 


dzie posiadał szereg obiektów 
sportowych. 
Na wszystkich tych stadio- 


nach, pływalniach i  przysta- 


niach spędzać bedą wolny czae | 


ludzie pracy i młodzież stolicy 
W troscę o ich rozwój państwo 
przewiduje znaczne fundusze na 
budowę urządzeń sportowych. 

Jednakże niezupełnie słusznie 
ułożony został przez odpowied- 
nie czynniki szczegółowy plan 
tej budowy. Stolicy brak jest 
sieci popularnych strzelnice spor- 
towych, torów do nauki jazdy 
konnej. czy też „areny“ z wy- 
pożyczalniami rowerów do nau- 
ki jazdy, Te potrzebne urządze- 
nia sportowe powinny znaleźć i 
się we wszystkich dzielnicach 
mieszkalnych. Nie pomyślano 
również o urządzeniu popular- 
inych tras narciarskich. Na je- 
ziorkach, stawkach w parkach 
powinny być uruchomione śliz- 
gawki, 

Wszystkie te urządzenia wy- 
magają znikomego nakładu wy- 
datków. Nie trzeba chyba dłu- 
go udowadniać potrzeby urzą”. 
dzenia takich popularnych o- 
biestów sportowych. Biura Bu- 
ddownictwa Sportowego GKKF 
zatem powinno przejrzeć swoje | 
przewidzieć budowę | 


i plany 1 


przynajinniej przy 
wszystkich dzielnicowych ośrod 


kach sportowych. 
c RA f 
Potrzeba nam oczywiście wiel. | 
kich. reprezentacyjnych stadio: | 
nów i hal sportowych. Nie moż: ; 
na jednak zapominać o urządze- , 
niach mniejszych. służących wie) 
lu mlodym ludziom do ubra-; 


wiania sportu. B. 


14m 144444 8 
spieszone bicie serca przed 
czymś obcym i nieznanym. 
Spokojnie stanęłam na 
miejscu w którym miałam 
oddzielić się od samolotu. 
Spojrzałam na pilota i jak- j 
by dziś jeszcze widzę jego 
uśmiechniętą twarz. To mi 
dodało otuchy. Pilot ski- 
nieniem głowy dał mi znak, 
że już czas.. Stałam na 
płacie samolotu wyprosto- 
wana, pod kątem 45* od 
kadłuba, trzymając się le- 
wą ręką obrzeża kabiny, a 
prawą za uchwyt. Wystar- 
czyło, abym puściła obrze- 
że i znalazłam się w prze- 
strzeni. Lecąc głową w dół 


liczyłam 121, 122, 123.. — 
pociagnęłam za uchwyt. 
Lekkie szarpnięcie... i nad 


głową wyrósł mi biały pa- 
rasol spadochronu. Po spra- 
wdzeniu czy wszystko w 
porządku poprawiłam pa- 
sy. aby mi było wygodniej 
opadać. W powietrzu było 
spokojnie, więc opadałam 
prosto na miejsce lądowa- 
nia. Na wysokości mniej 
więcej 100m zaczęłam przy 
gotowywać się do lądowa- 
nia. Przypomniały mi się 
słowa instruktora: 

— Danka, nogi trzymaj 
ściśle złożone w pozycji ró- 
wnoległej do poziomu zie- 
mi. Nie upłynęło kilka se- 
kund, gdy już zetknęłam 
się z ziemią, a za mną opa- 
dła czasza spadochronu. p 
Ujrzałam instruktora i ko- ; 
legów, którzy zarzucili ' 
mnie dziesiątkiem pytań: 

— Jak tam było? 

— Jak ci się podoba ska- 
kanie? 

— Jak sie czujesz? itp. 

Z uśmiechem na twarzy 
ł radością .w sercu, urywa- 
nymi zdaniami, odpowiada- 
łam im o swych wraże- 
niach. Od tego dnia sport 
spadochroniarski pokocha- 
łam jeszcze bardziej. 


DANUTA ŻMINKOWSKA 


uE 


Raidu 
Turysiyeznego) 


W dniach 7—10 lutego PTTK orza: | 
nizuje Raid Narciarski. Opracowane 
jest 15 tras beskidzkich, które zbiega: | 
ją się w Zakopanem na Gubaiowce | 
gdzie wyznaczona będzie meta. Po prze 
jechaniu na metę wszyscy uczestnicy 
zjadą do Poronina, gdzie przed Mu 
zeum Lenina odbędzie się wielka ma- 
nifestacja narciarzy. 

Raid Turystyczny będzie pierwszą wi 
Polsce zorganizowaną inasową impre 
zą narciarską. Doświadczenia, uzyska 
ne w bieżącym roku staną się podsta | 
wą do opracowania w przyszlości Ula: | 
anwych imprez narciarskich. które Wel: | 
dą do stałego programu sezonu zimo: | 
wego. sę 

Wyznaczone trasy mają różne skale | 


trudności, a uczestnicy mogą je do-, 
wo!nie sohie wybierać. W raidzie u-| 
czestniczyć będą nie tylko drużyny | 


Zrzeszeń Sportowych, ale i organizacji i 
masowych, a nawet z poszczególnych 
zakładów pracy. Poziom  unmiejętno 
ści porvszania się na nartach hędzie 
więc bardzo różny, Fakt ten nie 7a da M 
cyduje jednak o klasytikacji. Regu 
min nie ogranicza czasu przełazdu pO- | 
szczególnych etapów za wyjątkiem O: ; 
siatniego. Norma punktów za przejaźd 
wazystkich tras jest jednakowa. ©: 
miejscu grupy będą decydowały punk: |! 
tv dodatnie względnie ujemne. Zespo | 
ły raidowe mogą oirzymać punkty dv- 
datkowe m. in za przebycie trasy bez | 
uszkodzeń sprzętu i wypadków. Na: | 
szkicowanie mapki trasy. po której | 
bedą jechać Natomiast punkty ujemre ; 
nożna otrzymać za: brak na me:ie 
zgłoszonego członka drużyny. braki w 
ekwipunku narciarskim, częściową zmia 
nę trasy. Jeśli natomiast griipa po j 
zosiawi na trasie Swego członka bez, 
opieki, będzie zdexompłetowana doi 
ilości poniżej 6 osób, lub całkowicie | 
zmieni trasę. zostaje ona zdyskwalifi: | 
kowana. | 
Ponieważ raid ma charakter turysty: i 
czno - krajoznawczy, każdy uczestnik i 
otr”vtną opis trasy. którą sabie wvbrał. 
Na podstawie wstępnych informa u 
przewiduje się, że w raidzie weżmie | 
udział ok 100) narciarzy Większość 2 | 
nich pochodzić będzie » podgórskich | 
częścłt krain Nie zabraknie jednak ze 
społów z okolic nizinnych. 
Organizatorzy oczekują wydatnej po- 
mocy przede wszystkim ze strony *'e- 
renowych kół ZMP W ręku ZMP-ow- 
ców powinna t$począ* opieka nad rai 
dowcami na całel trasie, a przefe 
wszystkim w punktach noclegowych 
Wśród zespołów raidawvch nie może 
zabraknąć drużyn ZMP, które swą po- 
stawą i entuzjazmem powinny stać się 
wzorem d!a innych grup uczestniczą 
evrh w raidzie. Propaganda raidh w 
zakładach pracy. wskazywanie jego “^ | 
lów. wartości wychowawczych i zdro 
s'natnych oraz werbunek fak nalwięk 
szeł ilości uczestników — otn k 4 
zadanie ZMP-owców. T x 
A 


Trenerzy 
pływaecy 
radzą... 


W Warszawie odbvła się trzydniowa | 
narada trenerów pływackich. W nara 
dzie te] wzięło udział 23 trenerów z 
całego kraju. f 

W czasie obrad położono duży na- | 
cisk na szkolenie własne, które be. 
dzie realizowane na specjalnych obo | 
zech i kursach. W szkoleniu wiele u | 
wagi poświęcone będzie zagudnieniorn 
związanym z piłką wodną i skokami. 


. dmo sanacyjnych czasów, pe > f Poza tym ustalono min'ma, kwalsfi | 
w których „drzwi“ do la- molot na pełny gaz. Maszy f kujące na obóz Kadry Narodowej, któ 
tania i spadochroniarstwa na zaczęła nabierać szyb- + re przedstawiają się następująco: 
dla dzieci robotników były kości i po kilku sekundach 6” e dowi 103,5 1:18 
zamknięte. Z tą myślą nie wzniosła się w powietrze. 4 20m o, 7 2:20,0 Ls 
łam się jednak pogo- Kilka razy okrążyliśmy lot- SZULIE 5:19.0 8:10.0 
mog & à NIE 1500 m. s 21:20,0 = 
6. dzić. nisko. Popatrzyłam na wy f 190 m grzbiet. 1-14.5 106.5 
P Po całkowitym wyzwole- sokościomierz, oy By fo 200 m klas. h 2:51,0 2:10.0 
A f Ć; z- 800 m. ilot przy- i Wyznaczona również trenerów — o- 
p. niu kraju i klęsce EM gł 2, dał mi znak niesunów dla zawodników kadrv z 
` mu, matka i ja przekonali-  mknął gaż, dat M £ Warszawy: Wielińskiego Cznperskiego 
r śmy się, że kraj nasz jest lekkim dotknięciem reii w y Kuclewicza | Dzieglelewskiega z mak 
ad Ą 4 ; 5 już aby wy- nania — romadzińskiego ze Śląsza 
í wolny nie tylko od hitle P TE A a E. Ei f ranie. Brolla I Królika z Łodzi — 
+ rowców, ale wolny jest í = p odzić A . AA Y ¢ pa ankowsniegawialiEnrzakatz Srog 
P) $ z z trój zac na ut, czułam przy” ławia — Makowskiego I Reimównę z 
: ucisku spolecznego. Us j l piat, y Krakowa — Gryglewskiego, Chomę I 
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GDAŃSK-HRZESZCZ 


Hallo. Tu SZKŁARSKA PORĘBA. Obóz .piłkarski. Przy 


telefonie trener Matyas 


Z OBOZGW KONDYCKINO- 
TRENINGOWYCH 


J asas ==“ 

SZCZECIN. W meczu pływackim 
o Puchar Miast Szczecin pokanał 
Gdańsk 120:102 pkt. Drugie zde- 
cydowane zwycięstwo nad pływa- 
kami Gdańska najlepiej św” y 
o posiępach jakle robią młodzi 
piywacy Szczecina pod oklem tre- 
nera Knavsza. Niespodzianką by- 
ła wysokie zwycięsiwo Szczeci- 
na w piłce wodnej 9:3. Ustana- 
wiona cziery rekordy okręgowe, 
w tym jeden udański. Na uwagę 
zasługują ‘wyniki mladega re- 
prezentanta Szczecina Macklewi- 
cza, który na 100 m st. dowolnym 
uzyskał czas 1:08,4, a w sztafecie 
1:07. 


sk 
SIEMIANOWICE. 
nowickiej plywałni krytej odhvł 
się rewanżowy mecz pływacki o 
Pochar Miast Katowice 
tom. Wygrały Katowice I2 
pkt Uzyskano dwa wyniki lepsze 
ad rekordów Polski, jednak ze 
względu na nieprzepisowe wy- 
młary hasenu, rekordy nie hędą 
zatwierdzone. Wyniki te uzyskali: 
Dzikówna (Katowice) na 40 m 
st. dow. — 5:47.1 i sztaleta 
ska Katowic 4 x 100 m st. 
5:22.5. 
Mecz piłki 
Katowice 4:5. 


Na slemia- 


jmt- 
dow. 


wodnej wygrały 


W Warszawie reprezentacja sta- 
licy pokonała Wrocław  127:87 
pkt., kwalifkując się do finalu 
pływackiego Pucharu Miast, U- 
zyskano ma ogól przeciętne wy- 
niki. Najlepszy wynik zonotowa- 
no na dystansie 10 m st. dów. 
W konkurencji tej Tołkaczewski 
(Wr.) pokonał po zaciętej wne 
Ko 'lszewskiego. Obaj uzyskali 
jednakowy czas 1:01,8. Na 4%0 m 
st. dow. kobiet Kowalska ustano- 
wiła rekord okręgu warszawskie- 
ga €:01,4. 


W pilice wodnej wysokie zwy- 
odniosła Warszawa. 


cięstwo 19:1 


Niedzielne rozgrywki o mistrzo- 
stwo Ligi Koszykówki przeć osy 
szereg nieoczekiwanych wyników. 


Do największych niespodzianek 
należy porzżka przodownika ta- 
bell krakowskiej Gwardii z o- 


statnim w tabeli Kolejarzem Po- 
znań oraz zwyclestwo Kolejarza 
Ostrów nad Ogniwem Kraków. 
Z faworytów jedynie łódzka Spój- 


o godz. 7.15, nas 
przyrządach nibo 
5 — 12 trening pi 


| taktyce w piłce 


niczącjm został 
W skład 


Powołidiśmy 


udz!ał wszyscy za 
cę społeczną, 


koleżeńskość. W 


Hailo, GDAŃSK? 
-- „Na obozie 
wodnicy trenują n 


nania i w Bedap 


godziny poświęcaj 
wadzimy zajęcia 


mamy dobrą, 


„Trenujemy w 3 grupach po 18 zawodników, Pobudka 


Radość I zadowolenie promleniują 2 
twarzy tych młodych ludzi, przebywa- 
iących na wvzasach zimowych Z nar- 
fami zapoznali sie oni niedawna 
dawny ustrój nie dawał im ku temu 
możliwości. Niedawno zrozumieli onl 
treść słów „spori to zdrowie I radość 
życia '... é 


Ea 


Nle widać tega na twarzach ame- 
rykańskich zapaśników, z których je- 
den iest bylym mistrzem śwlała — 
Carnerą Fo już nle tyłka chęć zwy- 
cięstwa za wszelką cenę widać na tej 
twarzy. a no prostu wyraźną dzi 
żądze — żądzę dałarów. których pew- 
na suma jesi stawką tych „sporto- 
wych“ zapasów. 


Rady wesz!!: 
również 
którą kieruje Jaśkowski, 
Zoryanizowal:śmy 


dyscyp 
Cebula przed Gilmasem i 


Na obozie panuje serdeczna 
Starsi pomagają młodszym., Młodzie 


Jesieśmy w dobrei 


nla odniosła zwyciestwo } wysit- 

nela się na pierwsze miejsce w 

tabell rozgrywek. 
x 

W Poznaniu miejscowy Kolejarz 


pokaunał niespodziewanie Gwar- 
diẹ Kraków 36:15 (23:15) Gwar- 
dia miała przewnuę w polu jed- 


nak kolejarze leniej strzelali. 

W Poznaniu Sia! pokonała wy- 
soka warszaw sld z A 
(18:16) W drugiej połowie meczu 
kaczykarze AZS zawiedli kondv- 
cyjnie. nddając Inicjatywę prze- 
ciwnikom. 

Ls 

W ładzi obie iniejscowe druży- 
ny adniosły  wyciestwa Wwlók- 
niarz pokonal gdańską Spńjnię 
53:22 (23:24) Spójnla prowadz'ia 
do przerwy | dopiero przy sta- 
nie tuf Włókniarz wyrówna, a 
decvdijace o zwyciestwie kosze 
padły w ostatnich min tach gry 

W drugim meczu Spójnia Lódź 
zwyvciceżyła worerawskiego kale 
farza 62:50 (32:34) Kalejarz roz- 
poczał grę w szybkim tempie | 
powod M j- 17:4 Spóinia szyb- 
ka jednak wyrówria, a pa tow 
nie zdobyła prz ge, której nie 
addała już do końca meczu. 

= 


W. Krakowie 


Solejarz Ostrów 
Pokonał 


miejscowe Ogniwa H6-37 
po Gagrywce. W normalnym cza- 
sie wynik brzmiał 52:52 (27:21). 
Kaszykarze Ogniwa grali źle tak- 
tycznie i słabo strzelali. 


POLSKI 
KOBIET 


FINALIŚCI PUCHARU 
W SIATKÓWCE 


W Łuehlinie, Grudziadzu, Prze- 
myslu i Radomlu zakończyły się 
trzydniowe półfinałowe re ryw- 
kł o Puchar Polski w siatkówce 
drużyn żeńskich. Zwyciezcy «rep 
półf:nałowych zakwalifikowali sie 
do finata. 

W Lublinie zwyciężyła war- 
szawską SPÓJNIA (bez porażki), 


w (irudzizedzu — UNIA LÓDŹ 
(bez porażki), w Przemyślu  — 
AZS WARSZAWA (bez porażki) 
l w Radomiu — KOLEJARZ 


GDANSK. 


CWKS I — 
LUBLIN. W hali sportowej w 
Lublinie odbył się mecz bokser- 


CWKS HM — 12:8 


skl n miistruostwo Ligj Zrzesze- 
NoE! CWKS I — CWKS MI 
lecz zakończył się zwycięstwem 
GWKS-u 1 12:8, C 


Najciekawsze wałki stoczyli: w 
wadze nuszej Kukier, pokonując 
Kargiera 1 w lekkiej Kowalewski 
wygrywaiąc z Pankem. 

Paznstale wynikl (CWKS I na 
pierwszym miejscu): 


POTEET ZAST CPNNIA 
tępnie gimnastyka 
wycieczka 
ikarskt, 


zręcznościowa 
narciarska lub spacer, 


na 
Od 


Pognołudni:; odbywają stę wyklady z teori! o technice 


nożnej, a w godzinach wleczornych za- 


jęcia suituralsoroświeiowe. |. 
Na okosie wybraiismy Radę Obozową, której przewod- 


zasłużony mistrz sportu Jurowicz. 
Gracz, Gędłek. Cieślik ! Cebula. 


komisję kulturalna - oświatową, 


wspć 
wod 


«'awodnictwa, w którym biorą 
y. Punkty otrzymuje się za pra- 
1ẹ i posiepy w (reningach orar 
1 etapie 


Jurowiczetn. 

przyjacielska atmosiera, 
czyni duże postępy”. 

ka i 


— Tak! — Wojewódzki Ośrodek 


Szkolenia Sportowego. przy aparacie trener SZTAM. 


mamy już pełny skład pięściarzy. Za- 
a dwóch ringach. Jesteśmy dabrze wy- 


posażeni w sprzęt techniczny. Wytvnowallemy już sklad 
naszych reprezeniacii na mecz Polska — Węgry w Pos- 


eszcie, Zajęcia prowadzimy regularnie. 


Pięściarze przebywają 3 godziny d:lennie w ringu, a 2 


ą na sporty uzupełniające: Nadto pro- 
kulturalno oświatowe 1 świetlicowe. 
iaormte 1 kandycji, opiekę lekarską 


Obóz kończymy 9% lutego". 


o 


ZAKOPANE, Czytalcie o nas w art, „„Międzynaradowy 
konkurs skoków na krokwi wygrywa Stanisław Marusarz '. 


* 


„Hallo... Tu WISŁA, przy telefonie 
TARGOŃSKI. y 

„Na obozie kolarskim mamy 11; 7a- 
wodników. Brak iest jeszcze Królkka. 
Tereny do treniagów mamy dobre, Na 
nartacii nie jeździmy, ba nie ma śnie- 
gu. Nawiązaliśmy kontakty z miejsco- 
wym LZS i iniodzieżą szkolną, z któ- 
rymi  rozgyrywaimy spolkania ping- 
pongowe i siaikarskie, Zakwaterowanie 
| wyżywienie mamy dabre, tylka ad- 
czuwamy brak ciepłej wody, która jest 
niezbedna po treningach, Do lego cza* 
su ule mamy  wykladowsy da zaięć 
kull.-oświatowych, mima że wysłalis- 
mw trzy pisma w tej sprawie do Sek» 
cil Kolarskiej GKKE, na które nie do- 
sialkmy nawel odpowiedzi. Zajęcła le 
jednak prowadzimy we własnym zakre- 
sle, ale ta wszydko jest mało. Przy- 


pomnijcie o tym GKKF-owi od siebie ', 


x 


KATOWICE. Z powodu zmiany tafli 
lodowej na sztucznym lodowisku człan 
kowie naszej narodowej kadry prze- 
nieśli się na kilka dni do Krynicy, Tu- 
taj też rozeuvrany zostal mecz hokein- 
wy dwu drużyn kadry narodowej Pol- 
ska A Polska B, klóry zakończył 
słę zwycięstwem zespolu B 7:53 (0:2, 
4:1, 3:2). Zespo: A od większej -paraż- 
ki uratował bramkarz — Szlendak. 

KATOWICE. Pn' powrocie z Krynicy 
trenująca na Torkacie przed wyjazdem 
da CSR kadra hokejowa rocegrala 20 
bm, towarzyskie spotkanie z repre- 
zentacjy Ślaska, Drużynę Sląska wamog 
mili członkowie kadry MWaselko, Troia. 
nawski Czech 1 Hampel Pa slabej 
grze abydwu zespołów zwyciężyła Ka- 
dra 6:2 (3:0, 3:2, wd), mając przewagę 
jedynie w pierwszej (ercji. í 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Gan- 
sinłec 1 Wróbeł I pa 2, Penczak | 
lewacki — po 1 Dla Śląska - Herda 
i Trojanowski. W Kadrze wyróżnili się 
bramkarz Szlendak naraz Jeżak, Cso- 
rich I Gansiniec. Najlepszym graczem 
reprezeniacit Śląska był Czech. 


współzawodnictwa zwyciężył 


=. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


ATN 
} i 
MMI 


MAE 


DURKTY... 


W koguciej Kubuwicz wygrał 
w. o. na skutek nadwagi G e70. 
W walce towarzyskiej uległ mu 
na p nkty W płórkowej Kruża 
pokonal Kołodvńskiego W lekko- 
półśzedniej Żurawski został zdys- 
kwslHPSewanv w drugim starciu 
za nleczystą walke ; % 7" n 
W mólśrednicj Sobko pokonal Za- 


chare, M lekkośredniej Mesiat 
zwyciężył Ratajczaka W średziej 
Kwaśniewski uległ Palińskilemu 
W półciężkiej Grzelak  pokanal 
Franka W ciężkiej Giościańskiemu 
poddał sie w plerwszej rundzie 
Czerkawski 


KOŁEJARZ — GWARDIA 


ŁÓDZ W meczu pięściarskim o 
mistrzostwo pierwszej Ligi Zrze- 
szenej Gwardia doznała nieacze- 
kiwanej porażki przegrywając 2 
Kolejarzem 4:11 x 

Niespodzianką byta porażka 
gwardzisty Tyczyńskiego w wa 
d<e płórkowei z Doleckim Tyczyñ- 
ski został wprawdzie zdyskwalifi- 
kowanv za nieczysta walke. lecz 
do tego momentu Dolecki prowa- 
dził zdecydowanie na punkty 

Rewanżowe spotkanie  Chvchły 
w ró'średnie| z Krawczyklein 7a- 
kończyła się pewnym  zwycię- 
stwem punktowym mistrza Fu- 
rany. 

Wielkim 
błysnał w 


NILS 


talentem  plęściarskim 
pńłcieżkiej Biel El z 
Kolejarza. W drużynie Gwardil 
pobrawe lurmy wykazał Amtkie- 
wita który me miał w Wytyku 
równorzęduego przeciwnika. 


STAL — WŁÓKNIARZ 


GLIWICE. W 
strzostwo l Ligi 
ześranym w Gliwicach 
konała Włókniarza 
stały na słabym pozlomie 
spodzianką byla porażka 
laka (Włókniarz) z Bonlą 
w wadze muszej, 


15:5 


spotkaniu o ml- 
Baksersklej ro- 
Stal po- 
Walki 
Nte- 
Anle- 
(Sta!) 


15:5. 


Mistrz sportu 


Teodor Kocerka 


Sierpień 1040 r. Da Budapesztu 4 
stolicy demokratycznych Węcier, ściąe 
ga postępowa młodzież całego świa: 
ta na II Festiwal Młodzieży Wraz 
z nią zjeżdżają się czołowi sportowe 
cy studenci na X Akademickie Mle 
strzostwa Światła. W zawodach tych 
biorą udział najlepsi sportowcy Pol- 
ski: wśród nich brakło czołowe: 
go wiożślarza Teodora Kocerki. Bros 
vié barw Polski Ludowej, przyspo* 
rzyć sławy polskiemu sportowi — m 
to zadanie i cel on 


nie 


Jaki 


postawił 


sobą, 


przed wyjeżdżając do Budas 
peszlu, starannie przygotowany. 
Pogoda była piękna, ale zarezam 
wistrzna | la rzece wzburzały się 
fale, Spokojny opanowany podcho- 
dzi do łodzi. Siada 
śniami rąk uchwytnie 
Nadchadząca fala 
i rzuca ga na 3 
przypuszcza On silny atak, 
z czołówką. wyrążnie 
przód l nie zagrożony 
wpada na metę z różnicą 7 
lodzi (ok 5% m) od nas 
Tak Teodor Kowerka 7dos 
hyi pierwszy raz tytuł akadeinickicga 
mistrza Świala. 


— silnymi mię- 
Stard! 
start 
Po ROO m 
ztównija 
wychodzi w 


przez swoich 


wiosła. 
utrudnia mu 
pozycję 


rywali 
dbigości 
<tonliego. 


W sierpniu zeszlego roku na XI 
Akademickich Mistrzostwach Świata 
w Berlinie staje Teodor Kocerka 3a 
torze regatowym Grilnau, Tym razem 
hronić będzie tytulu, uzyskanego w 
Budapeszcie, Obroni gn, czy też u- 
traci? — padały pytania Nadsze Jł 


dzień startu. Pochinurno. wiatr, prze 
ciwna, fala, nie bardzo sprzyjały w 
tym dniu wioślarzam, Walka o pal- 
mę pierwszeństwa na grónauskim tona 
rze pomiędzy czołowymi 
ZSRR, Węgier, Czech 4 rmuych była 
więc bardzo trudna. Ale wiara we 
własiie siły, wielkie poczucie honoru 
| ambicja, ogromna chęć walki z 
czasem i przestrzenią przyniosły mi 
zasłużone zwycięstwo Nie załamał 
się nawel przed metą, na którą wpadł 
resztkami sł z powodu niespodziewa» 
nego krwotoku w gardle. Tak 
po raz drugi obronił an tytul 
deniickiego inistrza Świata. 
Ale Teodor Kocerka io nie tylko 
przodujący sportowiec Polski Ludo: 
wej dlatego, że osiąga doskonałe e- 
zultały w wioślarstwie, To świado: 
my d oddany członek ZMP owskiej 
o:ganizacji, ta jeden z najlepszych 
studentów AWF. Za swoją wytrwałą, 
sumienną kilkuletnią pracę I nause 
został uchwalą Sekretariatu GKKE 
odznaczony zaszczytióm tytulem Mie 
strza Sportu Na tytul teń dobrze šo- 


wioślarzą nł 


więc 
aka- 


bie zasłużył. Wyróżnienie, jakie go 
spotkalo jest więc dla niego | na- 
grodą I zobówiązanicm do Jeszcze 


większej pracy, szczególnie w okre- 
sie przygotowawczym do Olimpiady. 

A oto co pisal on m. in. w liścia 
do ZG AZS w odpowiddzi na prze- 
slane mu”gr  ilacje: 

»-.Składamm gorące podziękowania 
Zarządowi Głównemu za troskliwą: 
opiekę nade mną Uczciwą i pilną 
pracą nad sobą starać stę będę 
podnosić swój poziom sportowy, a. 
żeby w razie dostąpiejmna zaszczytu 
branienia barw naszej Ludowej Oj- 
czyzny na Iprzyskach Olimpijskich, 
godnie I z honorem walczyć O C= 
limpijski laur, Systematycziną | su- 
mielmą nauką oraz przedterminge 
wym zdaniem egzaminów na mo- 
jej uczełiu, będę się slarał obnk 
uadaiego ml tytułu Mistrza Spor- 
tu, zaslużyć na tviuł przodównika 
nauki. Hasło „Pierwszy w sparcie, 
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pierwszy w nauce i płerwszy) w 
walce o pokój“ — to naczelne za- 
danie każdego studenta — spor. 
łowca W miarę moich sH l zdoł- 
ności będę się starał to zadanie jak 
najlepiej wypełnićl'* EN 
REDAKCIA NOCNA: Centrala 4 


ł "08 oraz kasy* PPK „Ruch w Warsza 
ego“, Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, 
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